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Z S e jm
l w ó w ,  21 września.

(Z . Z .) Z wszystkich kumisyj sejmowych naj­
większego współczucia wartę jest komisya budże­
towa. M inęły — dawno minęły te c/asy, kiedy 
w budżet krajowy można było w dziale docho­
dów w pozycyi „pozostałości z lat ubiegłych" 
krociowe wstawiać sumy i kieJy Ifcutkrem lego 
w budżecie kwota stu tysięcy wydatków mniej 
lub więcej żadnej nio czyniła różnicy. Pozostało­
ści owe wmurowano w bardziej okazały niż p ię­
kny i praktyczny gmach sejmowy — co do bu­
dowy gmachu zabrakło, musiano dopożyezyć — 
wydatai bieżące rosły częścią skutkiem bardzo 
■znacznych procentów od chwilowych pożyczek, 
a po większej części skutkiem coraz szerszej dzia­
łalności produkcyjnej — co zaś najgorsza, to że 
pomimo tak bardzo wygórowanych podatków, cent 
krajowego dodatku do podatków daje teraz m nitj 
niż poprzednio. I  010  stoimy wobec faktu, że do­
tychczasowa stopa dodatków krajowych już bez­
warunkowo n.e wystarcza, a podwyższenie dodat­
ków jest nieuniknione.

Komisy A tftifSżetówa — jakkolwiek iadnej je ­
szcze w tej mierze nie powzięła uchwały —  zdaje 
się jed n ak , iż pogodziła się już z tę konieczno­
ścią, widzi bowiem, że przy największej możli­
wej oszczędności do obniżenia owej podwyższo­
nej we wnioskach Wydziału krajowego stopy po­
datkowej dojść nie podobna. Trzebaby chyoa po­
łowę chorych ze szpitali powszechnych wygnać, 
rozpoczętą akcyę podniesienia przemysłu krajowe 
go  na. nsJłyni jej początku przerwać — zaniechać 
w szelkich, w roku powodzi bardziej niż kie­
dy potrzebnych robót publicznych w kierunku 
m elioracji i regulacji rzek — słowem zaniechać 
tego wszystkiego, od czego rozwój ekonomiczny 
i jakie takie ucywilizowanie kraju zależy. Tego 
nie mogłaby kom isja budżetowa brać na swoją 
odpowiedzialność — musi przeto wziąć na barki 
swoje ciężar odpowiedzialności za podwyższenie 
dodatków.

Ale nie na tom koniec! To, że Wydział kra­
jowy wnosi podniesienie dodatków krajowych o 
5 a nie o 7 do 8 ct. dodatku do każdego zło te­
go podatku — okupione jest bezprzykiaduem, nie- 
bywałem nigdy obcięciem budżetu szkolnego. Nie 
wiem jeszcze, jakie wuioski stawiać będzie w tej 
sprawie refereut budżetu szkolnego poseł Madcy- 
ski — ale z góry powiedzieć mogę, że ani on, 
ani komisya nie przyjmie budżetu szkolnego w 
tej postaci, w jakiej go W ydział kraiowy wniósł 
do 3ejmu. Dość powiedzieć, że gdy Rada szkolna 
krajowa preliminuje ogół wydatków funduszu kra 
jowego nu rzecz szkół ludowych na 677.313 złr., 
gdy na rok 1884 preliminował Sejm '534.364 zł., 
gdj w r. 1883 wydano rzeczywiście 533 174 złr. 
to Wydział krajowy preliminuje na r. 1875 tylko 
429.277 złr., a więc o 248.036 złr mniej niż 
Rada szkolna krajowa żąda, o 105.087 zlr. mniej 
niż Sejm uchwalił na rok bieżący, o 103.397 złr. 
mniej, niż wydano rzeczywiście w r. 1883. To 
jest bezwarunkowo niemożliwe — bo zachodzi 
obawa, że albo będzie znowu nieuniknione bar- 
•lz' znucane, fcl.sko 200.000 złr. wynoszące prze­
kroczenie — albo maszyna szkolna stanie i nie 
będzie możaa nietylko nłw ych szkół zakładać, 
ale nawet spełnić obowiązków wobeo Bzkół już 
istniejących.

Wydział krajowy znaczDą część tego obniżenia 
tem motywuie, że lundusz szkół ludowych ma 
bardzo znaczne zaległości u opodatkowanych, któ­
rzy ze szkolnemi dodatkami i prestacyami zale­
gają. Przypuszcza zatem, iż przez energiczne ścią­
ganie tych zaległości będzie można uzyskać 150 
tysięcy złr. i taką też sumę skreśla z tego, co 
fundusz krajowy ma funduszowi szkolnemu do­
dać — a równocześnie obcina prawie o cała 1 l,t | 
tysięcy złr. preliminowane przez Radę szkolną' 
wydatki na szkoły ludowe. Ale Wydział krajowy 
w spom ina, że co się ściągnie z zaległości lat po­
przednich, to ubędzie równocześnie przez t o , że 
-egoi oz iii kontrybuenci zalegać będą — zapomi­
na zresztą, i e właśnie w r. 1885 takie energicz­
ne ściąganie zaległości będzie niemożliwem, po­
nieważ tegoroczne klęski elem entarne odbiją się 
uarlzo szkodliwie na sile podatkowej następnego 
roku. Zresztą -— jeżeli tak znaczna część zaległo­
ści ma tworzyć w budżecie szkolnym rubrykę do­
chód ®>, pytamy dlaczego ona nie tworzy ru ­
bryki doc o w w budżecie lundnszu krajowego, 
dlaczego WydziiA krajowy w swojej własnej go­
spodarce me bierze jej w rachubę? Bo wie, że 
gdyby w ten  sposob obliczając, żądał nie 5 ale 
np. 3 ct lub 2 ct. dodatku, Łiezawodnie doznał 
]jy bardzo przykrego rozczarowania.

Komisya musi budżetowa zatem oglądać się za spo­
sobami, zanomocą których możnaby bez podwyż 
szonia tych dodatków do podatków, jakich Wy 
dział krajowy żąda, jednak szkołom ludowym ine 
wyrządzić tak ciężkiej krzywdy przez obcięcie ich 
budżetu o całe 1J< miliona. Ku tem u wysilają się 
referenci pojedynczych rubryk, aby wszelkie mo­
żliwe poczynić oszczędności. Jest też mowa o tem, 
by niezbędną kwotę 120.000 złr. pożyczek dla 

miast na budowę koszar wprawdzie udzielić, ale 
zapomocą kredytu w Banku krajowym, skutkiem 
czego w budżet krajowy wszedłby tylko procent 
od tej sumy, ale nie cały kapitał. Do tego też 
celu zmierza wznowiona z zeszłorocznych obrad 
kom isji budżetowej myśl referenta zamknięć ra­
chunkowych fuuduszów sam oistnych, aby pozo­
stały lundusz zapomogi z r. 1866 inkamorować, 
t. j. do funduszu kreiowego wcielić. Fundusz ten, 
wynoszący przeszło 234.000 złr. był rozpożycza- 
ny powiatom „na cele użyteczności publicznej" — 
i prawie całkowicie używano go na zaliczki r s  
budowę dróg, a tylko małą kwotę pożyczono spół­
ce wodnej dąbrowskiej. Obecnie, gdy w myśl 
uchwały Sejmu z roku 1882, ma być utwoiaony 
fundusz 300.000 złr. na pożyczki dla dróg po­
wiatowych i gm innych, i w tym celu wstawiana 
corocznie w budżet kwota 30.000 złr. przez lat 
dziesięć; gdy na.melioracye wstawiono w budżet 
na rok przyszły 100.000 złr. — potrzeba owego 
samoistnego funduszu odpada, inkameracya jego 
jest zupełnie uzasadniona, a dochody funduszu 
krajowego wzrosną o całą cyfrę rocznych zwro 
tów od Wydziałów powiatowych do funduszu 
z loku 1866 — która wynosi średnio przeszło
30.000 złr. rocznie. O taką też stfmę będzie mo­
żna uczynić ulgę budżetowi krajowemu na rok 
1884 i następne. Ziarnko do ziarnka — a będzie 
m iarka!

Ale też z tego w idzicie , jak bardzo niedopo- 
zazdroszczenia jest los komisyi budżetowej, która 
musi w jednem  miejscu u ryw ać, ażeby w dru- 
giem łatać — i takiemi małemi stosunkowo kwo­
tami, dla budżetu krajowego uzyskanemi, ratować 
budżet BzkuJiuy od istotnej klęski, jskąby dla nie- 
go b j t o  skreślenie przeszło 37 proc. z sumy, 
przez Radę szkolną preliminowanej.

Mowa posła hrabiego Męcińskiogo
w sprawie ustawy reformy drogowej.

'M iana na posiedzeniu p°jmor.em 16 września)

Jeżeli zwyczajnym jest obowiązkiem wniosko­
dawcy, aby przy pierwszem czytaniu motywując 
wniosek, wskazał powody, dla których go stawia, 
dowiódł potrzeby, objaśnił myśl przewodnią w 
wniosku zawartą — to ja dzisiaj, mimo tego na­
turalnego obowiązku wszystkich wnioskodawców, 
bez wątpienia, mogę się ograniczyć tylko na bar­
dzo ogólnem i stosunkowo do rozległości przed­
miotu krótkiem przem ów ieniu, uczynić to nieja­
ko tylko dla formy, bo sprawa, z którą przycho­
dzę przed W ysoką Izbę, zbyt doi ładnie Jest zna 
ną i była tyle rozebraną, jak  żadna inna.

Od roku 1866, to jest od chwili wydania 0- 
bowiązującej ustawy drogowej, 13 razy w rozma­
itych formach przychodziła ona na porządek 
dzienny i trzynaście razy została bez żadnego do­
datniego załatwienia. Liczba 13 uważaną jest 
przez wielu za nieszczęśliwą, fatalistyczną. Może 
więc minąwszy j ą , mając do czynienia ze spra­
wą drogową po raz 14, dojdziemy do pozyty­
wniejszego rezultatu i nastąpi nareszcie pożąda­
na zmiana ustawy, dziś obowiązującej. Może na 
reszcie zmienimy tę ustaw ę, która wywołała ty- 
le skarg, żalów i utyskiwań, stawała się przed 
miołem częstych nieporozumień i co najważniej­
sza, ludziom niechętnym , uprzedzonym , lub w 
złej wierze działającym służyła za narzędzie do 
agitacyj i waśni społecznych. Używano jej za pre­
tek st, aby w liczniejszej, a mniej oświecowej 
warstwie społeczeństwa naszego, wzbudzić mnie­
manie , wpoić tę w ia rę , jakoby ta ustawa była 
z krzywdą tej warstwy, na korzść mniej licznej, 
a zamożniejszej. Skończymy może nareszcie z tą 
ustaw ą, która zdaniem mojem przyczyniła się w 
zn aczn e j części J-.» tego, że rozw ój naszych ko- 
munikacyj publicznych nie jest dostateczny, nie­
odpowiedni naszym potrzebom. Mimo bowiem 
skromnych środków materyalnych, jakim i kraj 
nasz rozporządza, mimo biedy lub nieudolności 
tu i ówdzie spotykanej, widzę, że po latach ośm- 
nastu rządzenia się tą ustaw ą, zrobiliśmy mniej, 
jak robić było trzeba i zrobić było można, gdy- 

y ustawa była więcej odpowiednia.
, w  * się więc niejeden, jak się to stało, że
, , . ?wa. M a uchwalona, a potem, dla czego
dotąd jej me zmieniliśmy ?

Aby sobie na to pytanie odpowiedzieć, trzeba 
8.L? jMroc, pamięcią w dalszą trochę przeszłość. 
Aż do roku 1850 u nas w kraju, żadnej ustawy 
drogowe, me było. Kząd utrzymywał diogi tak 
zwane cesarskie które budował gdzie i ile chciał 
(a chciał zwykle niewiele), wszelkie zaś inne, 
drugorzędne komunikacye były zupełnie zanied­
bane. Handel 1 przem ysł był nierozwinięty, prze­
to budowy dróg się nie domagano. W iem y, że 
ekonomiczne interesa u nas nigdy nie znajdowa­
ły u óą czesnego rządu rzetelnego poparcia , aby 
nie robić km kurencyi innym  austryackim pro- 
wineyom. Zresztą n .k l nie miał prawa czegokol­
wiek domagać się, ib żądać. Kraj spokojnie pła­
cił podatki, dawał dobrego żołnierza i wszystko 
było dobrze.

Dopiero w roku 1851 zaczyna się objawiać

pew ne staranie o poprawę komunikacyi publicz­
nej i następuje unormowanie pewnych praw i 
rozporządzeń drogowych. W  r. 1851 d. 21 s ty ­
cznia, reskryptem nam iestnictwa, ogłoszonym w 
Dz. ust., zatem reskryptem , który zastępował u- 
staw ę, ustanowiono konkurencyę dla dróg gm in­
nych, ustanowiono dla nich organa, zarządzające 
z władzą wykonawczą, z siłą wystarczającą w 0- 
becnych warunkach. W net potem, w lat kilka , 
takim samym reskryptem  z dnia 13 marca 1855 
rozszerzono zakres rozporządzeń co do koukuren- 
cyi do dróg krajowych. W  tym czasie przypada­
ją liczne większe budowy dróg w stryjsiriem, 
brzeżańskiem , tarnopolskieiŁ, czortkowskiem, są- 
deekiem i t. d. Muszę z całem uznaniem  oświad­
czyć się dla tej zasady, którą rząd przyjął przy 
wydawaniu tych ustaw. Rząd zrozum iał, Żd je­
żeli ma być komunikacya publiczna jako taka, 
rozkład ciężarów musi być bodaj względnie spra­
wiedliwy, należy więc wprowadzić zasadę konku- 
rencyi, t. j. tę zasadę, która już w innych kra­
jach była wypróbow ana, okazała się skuteczną, 
praLtyczną, doprowadź*- do pożądanego celu. Ale 
często t j '"  2 zasada dobra a w ykon-Je  nieszczę­
śliwe. Otóż i tutai tak s ię g a ło . Ci z szanownych 
kolegów, którzy pamiętają te czasy, wiedzą, ile ra­
zy przepisy ówczesnych rozporządzeń wykony wa- 
ne były względnie, niesprawiedliwie, jak  liczne 
wywołały narzekania, zwłaszcza pośród ludności 
wiejskiej. Zasada konkurencyi postawion 1 była 
rzeczywiście dość twardo. Czteromilowy okręg 
konkurencyjny po dwie mile w każdą stronę pe­
wnej osady -  była to rzecz może trochę za 
ciężka. Jeżeli dodam samowolę, bezwzględność, 
nadużycia, które się wkraść musiały, przy braku 
wszelkiej kontroli, bo żadnego wówczas samorzą­
du ani kontroli nie było i wszystko oddano do 
rozporządzenia i uznania niższym organum  rządo­
wym , może tu ówdzie, nie dość dobrze skon­
trolowanym, nic dziwnego, że konkureneya prze­
prowadzona w praktyce, wywołała skargi i na­
rzekania na ucisk i przeciążenie. Ale złe wyko­
nanie rozporządzeń na zdrowej zasadzie opartych, 
zdaje mi s ię , nie powinno jeszcze obalać samej 
zasady.

W tych warunkach opinii co do systemu kon­
kurencyjnego , z n a W  się Wys. Sejm krajowy, 
kiedy w roku 1866, uchwalał ustawę dziś obo­
wiązującą. Wówczas już w tej Wys. Izbie zacięta 
walka zawrzała. Jedni żądał!, aby nową ustawę 
oprzeć na systemie konkurencyjnym, tylko wię­
kszemu nadzorowi, poadać organa wykonawcze, 
gminy podporządkować pod więcej w łidny  nuęi- 
zór Rad powiatowych, powiaty w tym samym 
stosunku pod nadzór Wydziału krajowego, a u- 
trzymać system konkurencyjny, na nim oprzeć 
ustawę. Drudzy żądali tego co je s t , ustawy na 
zasadzie, dziś obowiązującej. Ci otrzymali małą 
większość.

Rozpatrując się bezstronn.e w stosunkach 
ówczesnych, co do mnie, muszę mieć częściowo 
za usprawiedliwionych przeciwników moich za­
patrywań i opinij. Inne  były wówczas stosunki. 
Na ławach tej Wys. Izby jako reprezentanci 
mniejszej własności niezasiadali ci co dziś, wów­
czas jeszcze uprzedzenia były liczne, pamięć 
nieszczęśliwych wypadków i scysyi społecznej 
zbyt świeża, chcieli więc wszelkimi sposobami 
łagodzić stosunki — robić co można, byle dojść 
do większej harm on ii, do zatarcia przykrych 
wspomnień. A  że system konkurecyi drogowej 
był niemiły dla włościan, więc go porzucono. 
Moi panowie 1 co do mnie, ja  niepodzieliłbym 
tei drogi postępow ania: trzeba ty ło  złagodzić 
system konkurencji, * rozmaitym jej stopniu 
wykonania, dać nadzór, wstrzymać nadużycia, 
starać się o sprawiedliwość, nie bezwzględną 
bo tej niema na tym bożym świecie, ale przy­
najmniej względną, & oprzeć ustawę na zasadzie 
słusznej, zdrowej, wypraktykowanej w innych 
krajach, dającej gwaracyę, że dojdziemy przy niej 
do rezultatów więcej praktycznych, że przy niej 
w pewnym lat szeregu stworzymy Komunikacye.
Tego nieuczyniono.

Tak więc § l l  zniesiono konkurencyę, stano­
wiąc: że koszta budowy i utrzymania dróg gm in­
nych na gruntach gminy i obszaru dworskiego, 
ponoszą wspólnie gm ina i obszary dworskie. P a ­
ragrafem 14 prestacyę w naturze ograniczono na 
terytoryum  gminy wraz z obszarem dworskim 
jedną stanowiące miejscowość. Co w wykonaniu 
tego paragralu Bprawiło, Że szuter n. p. bodaj 
z najbliższej sąsiedniej miejscowości, ale już w in ­
nej gm inie katastralnej, cnoćby tylko o kilometr 
oddalonej, mógł by nie być wożony, jeśli tylko 
gmina me chciała. Było to więc nie tylko znie­
sieniem systemu konkurencyjnego do robót na 
drogach, ale po prostu unieinożebnieniem wszel­
kiego dowozu, który po za granicą gminy miał 
być nskuteczniony. Aie jakby ówczesny ustawo­
dawca żałował tego co uczynił, w §. 26 bowiem, 
gdzie jest mowa o atrybucyach Rady powiatowej, 
powiada: Rada powiatowa stanowi także o pre- 
stacyach gm in i obszarów dworskich do dróg 
powiatowych.

W  poprzednich 2 paragrafach wybitnie ozna­
czone zostało zniesienie konkurencyi; w §. 26 
znów się ona przypomina, jakby ustawodawca 
miał słuszne przeczucie, że tą dmgą, bez konku­
rencyi do niczego nie dojdziemy. Zapisał ją dla 
dróg powiatowych, więc jest ona tutaj, ale tylko 
na papierze, bo egzekutywy do tego paragrafu 
rząd nigdy nie dał i dać jej nie mógł.

Jest to bowiem postanowiedic ogólne, tyczące 
się jednej gałęzi atrjbucyi rady i zarzidu, pod­
czas gdy w postanowieniach zasadniczych kon- 
kureneya zniesioną została §§. 11 i 14. Do dal-

sz jen  §§., które w praktyce nastręczyły tyle kło­
potów, a które mojem zdaniem zmienićby nale­
żało, należy ów nieszczęsny, wszystkim znany, 
tak licznie ogadywany i opisywany §. 12. Stano­
wi on, ż0 gm ina daje stosowną robociznę, obszar 
dworski jes! od udziału w takowej wolnym, na­
tomiast w inien dostarczyć potrzebny do budowy 
i utrzymania dróg gm innych materyał drewniany. 
Paragra! to w ajliw y, niesprawiedliwy, bo inną 
stanowi podstawę do wymiaru prestacyi dla je­
dnych, in^ą dla drugiih . N ie w jednych miej­
scowościach, jak n. p. okolicach górzystych, czę- 
stemi poprzecinanych rzekami lub potokami, ob­
szary dworskie mają za wielki ciężar, stosunkowo 
do gmin, zwłaszcza, że tam po ulewnycL desz­
czach często mosty bywają zrywane, nieraz i parę 
razy do roku trzeba materyał na nie dostarczać. 
A znów w równinach przeciążone są gminy, na 
których barkach cała spocywa robocizna, i gdzie 
mała lość mostów zwalnia prawie od ciężarów 
obszary dworskie. Korzystam tutaj ze sposobno­
ści, aby się zastrzedz przeciwko mniemaniu, któ­
re starano się upowszechnić w kraju, jakoby ten 
paragraf był z krzywdą dla gm in na korzyść ob­
szarów dworskich.

Tak flie jes t. Miejscami gm iny, miejscami 
dwory, całe oaoliCP. naw et powiaty są pokrzyw­
dzone w stosunku do siebn?, bo wymiar należy-
tości prestacyjnej spoczywa nie na sprawiedliwej 
jednolitej podstawie, — zależy od okoliczności,
przypadku, czy gdzie więcej robocizny, czy wię­
cej drzewa potrzeba. Lecz n ie  jest tu pokrzyw­
dzona jedna warstwa społeczna w stosnnkn do 
drugiej, i z pewnością taki zamiar nie leżał w in- 
tencyi ustawodawców. Ale w rezultacie diogi na 
tem ucierpiały; bo kto chciał jak najmniej robić, 
lub dowieźć, mówił, że jest pokrzywdzony.

Jeżeli gm ina me chciała odrobić prestacyj 
W należytej ilości, mówiła, że jest pokrzywdzoną, 
bo dwór nic nie daje; jeżeli obszar dworski chciał 
dawać zły u a t  ryał budowlany, to mówił, że i 
tak jest pokrzywdzonym, bo on daje m ateryał, a 
gojina nic nie robi. Pomyślny więc rozwój ko­
munikacyi, na tej nie jednakiej podstawie wymia­
ru zapewnionym być nie mógł.

Dalsze błędy, które znajdują się w tej usta 
wie, są §§. 25, 26, 27, które norm ują obowiązki 
i atrybucye każdego z ciał autonomicznych, dq 
stanowienia o budowie dróg i ich nadzorze. Ale 
te paLagrafy nie dają dostatecznej ingerencji 
władzom wyższym nad niższemi, stanowią wpra­
wdzie o ogólnym nadzorze ale cóż z tego, kiedy 
w inutmi znów miejscu pow iedzianem jest, że 
zwierzchność gm inna z przełożonym obszaru pro­
wadzą cały techniczny i adm inistracyjny zarząd 
i do nich należy starać się, ażeby droga była 
dobra. Cóż pomoże nadzór w teoryi, jeżeli wyko­
nywanie nadzoru nie może być skuteczne w pra­
ktyce, a na to nie ma środka zaradczego. Nie 
można n. p drogi gm innej potrzebnej a zanied­
banej wziąć w zarząd powiatu, lub powiatowej 
w zarząd Wydziału krajowego, chociaż gm ina lub 
powiat nie robią tego, do czego są zobowiązane. 
Słowem większych trzeba atrybucyj dla władz 
wyższych, więco; stanowczego przepisu, tam, gdzie 
go^potrzbha. Mimo to nie chcę zupełnie zaprze­
czać, owszem konstatuję z całą przyjemnością że 
w wielu powiatach gospodarstwo drogowe zna 
eznie się podniosło, że wiele dróg powiatowych 
zbudowało się przy pomocy subwencyi sejmowej, 
i gorliwem czuwaniem Wydziału krajowego, 
twierdzę jednak stanowczo, że nie zbudowało się 
ich tyle, co zbudować się było powinno i mogło 
Orzeczenie o potrzebie budowy drogi powiatowej 
i sposobie jej utrzymania ustawa zostawia wyłą­
cznie Radzie powiatowej. A droga przecież jest 
potrzebą, ogólną rzeczą użytku publicznego, a nie 
własnością indywidualną powiatów lub gm in, i 
koniecznie wyższa władza powinna mieć swój 
głos i ingerencyę w stanowieniu nadzoru tam, 
gdzie on nie jest wykonywany, i mieć jakąś siłę 
wykonawczą.

Ale powie niejeden, jednak w ogóle i tak jest 
ogromna różnica w stanie dróg. ale różnica ta 
jest najlepszym dowodem, jak potrzeba kom uni­
kacyi stała się rzeczą ogólną, kiedy mimo tej u- 
stawy zrobiło się nie jedno. Bożnica ta jest, bo 
ofiiarność Sejmu była jej znakami. Zajrzyjmy do 
16 budżetów, a przekonamy się jakie sumy wy 
dawał Seim na budowę dróg, rezultaty dodatnie 
są w bardzo znacznej części skutkiem pracowitości, 
gorliwości, rozumnych zarządzeń W ydziału kra­
jowego, który energicznie, poczciwie 1 praktycznie, 
a często nawet z moiebnem  pominięciem ustawy 
zarządzał i pomagał jak mógł. Lecz mógł tylko 
tam, gdzie ludzie sami rozumieli potrzebę i po­
czuwali się do pewnych obowiązków. Ale żyjemy 
na świecie i wiemy, że nie zawsze i nie wszyscy 
mają należyte poczucie obowiązków tam, gdzie 
trzeba, . wtenczas kiedy trzeba. Dlatego usta­
wa musi nałożyć jaktś rygor i zmuszać prawem 
odnośnym do roboty tych. którzy się do tego nie 
poczuwają, w imię potrzeb społecznych 1 wymo­
gów ogólnych.

Nie wątpię, że przy szczegółowej dyskusyi 
rzecz ta gruntow nie omówioną zostanie, tam bę 
dzie miejsce na wszelkie bliższe wywody. Ja  tu 
tylko przemawiam w obronie mego wniosku bar­
dziej ogólniej, bo postawiłem go w lormie naj­
ogólniejszej, nie wiązałem się z żadną z proje­
ktowanych dawnych ustaw, nie potępiam ca­
łej uatawy dzisiejszej, nie idę bezwzględnie za 
regulam.nem specjalnym , przez W ydział krajowy 
wypracowanym, a który czytaliście panowie w 
sprawozdaniu z czynności W ydziału krajowego. 
Nie było nic łatwiejszego juk dołączyć do wnio­
sku którykolwiek z dawnych wnoszonych pro­

jektów ustawy, ale wiem z doświadczenia, że 
zmiana ustawy drogowej wywołuje zawsze szero­
ką dyskusyę, zaciętą opczycyę, wiem jak wielu 
z szanownych kolegów niezŁwodnie pomimo woli 
w najlepszej wierze, bezwątpienia patrzy na te 
sprawy ze stanowiska czysto miejscowego , przy­
wiązując się do pojedynczych szczegółów: temu 
niedogadza zarząd, tem u forma prestacyi, temu 
podsuw a aj wymiaru i dlatego postawiłem mój 
wniosek j ik  najwięcej ogólnie, a zaznaczam tylko 
i staram się dowieść, że potrzeba re f rmy jest 
konieczną. V jam spesóo rzecz ta ma być prze­
prowadzoną, czy wszystkie punkta wytyczne, któ­
re w przemówLbn.u choć zlekka poruszyłem, ma­
ją  być w życie wprowadzone, czy tyiko niektóre, 
zoatawić to mąszę dalszej ustawodawczej pracy i 
uznaniu Wysokiego Sejmu, a przeaewszystLieui 
komisyi do tego powołanej

Chcę jeszcze tylko zaznaczyć i skonstantować, 
że właśnie w ostatnich czasach zasz-dł fakt. 
który tem uaglejszą czyni potrzebę rewizyt dzi­
siejsze, ustawy drogowej Faktem  tym jest spo­
wodowany konflikt, który w praktyce nastąpił 
między władzą wykonawezą Sejmu, t. j. Wydzia­
łem krajowym, a trybunałem  adm inistracyjnym , 
który brzmienie §. 12 w pewnym wypadku in ­
terpretow ał inaczej, niż W ydział krajowy. W me- 
n tu m  tej i nterpretacyi wchodzić me myślę, m u­
szę jednak zauważyć że ta interpretacya jest prze­
ciwną dotychczas przeważnie panującym zwycza­
jom. Ale czy tak czy owak, wszedłszy w jej m e­
ritum  lub nió, nie można zaprzeczyć, że musi ona 
chwilowo sprowadzić przynaj o-^iej pewien zamęt 
w gospodarstwie drogowem, w który popaść JTU 
simy — gdybyśmy ustawy w stosowny sposób 
nie zmienili. A w latach kilku mogłyby liczne 
nasze komunikacye gm inne zupełnie być przer­
wane. Mogłoby się bowiem stać, że jedna strona 
nie dowoziłaby m ateryała d 'a tego, że takie jest 
orzeczenie najwyższego trybunału, a druga nie 
dowoziłaby dlatego, żc inne było rozumionio Wys 
Sejmu w eh wili uchwalenia ustawy, inna prakty­
ka 18-letn.a. Jedna i druga strona odsuwataby się 
od obowiązku, wiodłyby sp o ry , a cierpiało­
by na tem  dojiro ogólne — drugi publiczne, 
sądzę, że to także jeden z motywów, które 
usprawiedliwiają wniosek mój o rewizyi ustawy 
drogowej.

Czy pragnąłbym  zmiany ustawy drogowej drogą 
rew izyi, czy uchwalenia całej ustawy nowej, na 
dawnym projekcie z 1878 r. opartej, w te szcze­
góły wchodzić nie myślę Ja  i moi przyjaciele 
polityczni żądamy reformy na jakiejbądź drodze, 
hyle słusznej, sprawiedl.wej. o równomiernym 
rozkładzie ciężarów na każdą warstwę społeczeń­
stwa, na każdego obywatela tego kraju. P ragn ie­
my nstawy, któraby popychała raźniej naprzód 
nasze gospodarstwo drogowe, nie była powodem 
waśni i sporów , a uprzedzonym lub niechętnym  
nie dawała choćby fałszywych pozorów do tw ier­
dzenia, że jedna waretwa spóLdstw a ze szkodą 
drugiej uchwala prawa dla kra^a.

Dla tego stojąc na stanowisku bezwzględnej 
sprawiedliwości, na którym stoi bezwątpienia 
cały ogół Wysokiej Izby, pozwoliłem sobie po­
stawić ten w niosek, w jak najwięcej o iióhm h  
zarysach. N ie taję sobie tru d n o śc i, jakie VVys. 
Izba napotka w załatwieniu te sprawy, bo to 
jest niozawodnem , że ze wszjslkk-li przepisów 
adm inistracyjnych, dobre i sprawiedliwe rozłoże­
nie ciężarów i unormowanie obowiązków drogo­
w ych , należy do najtrudniejszych zadań ustawo­
dawstwa —  tak było we wszystkich kraiueh i 
po wszystkie czasy, tak być musi i u nas. Ale, 
jeżeli coś je s t trudnem  do rozwi iz.m ia, to nie 
idzie zatem , by do tego nie dążyć, nie usiłować 
rozwiązać, jejtelj koniecznie domagają się tego 
dobrze zrozumiane interesa kraju 1 niezbędne po­
trzeby ludności, Dia tego nie przesądzając osta­
tniego słowa i zapatrywań W. Izby co "do spo­
sobu załatwienia sprawy, postawiłem ten wnio­
sek , który pod względem formalnym proszę, by 
VI. Izba odesłała do komiayi drogowej. (Brawa 
: oklaski. Posłowie gratulują mówcy.j

List otwarty
Dr. W ITOLDA SKARŻYŃSKIEGO

do
Centralnego K om itetu  wyborczego dla W . Ks. 

Poznańskiego.

I.
Odbywający się w Wielkopolsce ruch przed 

wyborczy i znane zajścia na zgromadzeniu przed- 
wjborczem w Poznaniu poruszyły umysły i wy­
prowadziły ludzi zacnych i uczciwycii z g odnej 
ubolewama apatyi. Zabiło w W. Ks. Poznańskiem 
życie publiczne żywem tętnem , a objawem tego 
ożywienia są wiece przedwyborcze i kilka listów 
otwartych w sprawach obchodzących cale spółe- 
czeństwo polskie, jako to pp. W incentego Niemo- 
jowskiego, Kazimierza Chłapowskiego i sędziego 
Łyskowskiego. Ostatnim pismem tego rodzaju jest 
lis t otwarty dr. W itolda Skarżyńskiego b. posła 
do parlameDtu memieckitgo z okręgu gnieźaień- 
sko-węgrowieckiego i autora wielu rozpraw eko­
nomicznych. L ist ów jest właściwie obszernem 
umotywowaniem odmowy przyjęcia m andatu po­
selskiego n i  dalsze trzechleeie, mieści on jednak 
wiele cennych uwag i myśli w sprawie obrony 
narodowej i dla tego zasługuje na uwa^ę wy­
kształconego ogółu.

LiuŁ p. Skarżyńskiego je s t  smutnym objawem 
coraz bardziej szerzącego się u nas zniechęcenia
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do spraw publicznych ludzi najzacniejszych, naj­
lepszych patryoiów, jakie ogarnęło całe niemal 
społeczeństwo nasze wskutek bezpłodnych waik. 
a jeszcze bardziej wskutek jednostronnej polityki 
naszych sędziwych mężów stanu, grzeszącej bra­
kiem wyższej myśli, istotnej inicyatywy, błędnej 
taktyki i strategii parlam entarnej w obronie praw 
naszych w parlamencie niemieckim, a niezwykłej 
czołobitności i uległości dla każdego rządu i ga­
binetu w wiedeńskiej Badzie państwa. N ic dzi­
wnego, że taka polityka nie przynosi krajowi ża­
dnych praktycznych namacalnych korzyści w Pru­
sach, a często nawet dotkliwe szkody dla mate- 
ryalnego bytu narodowego w G alicji.

P. Skarżyński wypowiada w dosadnych wyra­
zach, nacechowanych najczystszym patryotyzmem 
i najlepszą wolą dla narodowej przyszłości, gorż- 
ką prawdę i z nieubłaganą loiką wykazuje błęay 
dotychczasowej akcyi parlam entarnej Koła pol­
skiego w Berlinie.

Cala nasza obrona w parlam encie nmmieckita, 
powiada autor, polega na przypominaniu rządowi 
niemieckiemu i Europie traktatów wiedeńskich 
z 1815 r ,  oraz przyrzeczeń królewskich, gwaran­
tujących prawa narodu polskiego. P. Skarżyński 
uznaje ważnośó traktatów gwałconych w germa 
nizacyjnym szale przez rząd pruski, a ignorowa­
nych przez Europę. Przyznaje on chętnie, że Po­
lacy, oparłszy się na praw no-politycznej podsta­
wie międzynarodowych Baktatów, stanęli na le- 
galnem stanowisku, z którego wrogowie nasi u- 
sunęli się, wreszcie uznaje, iż wyświecenie i za­
dokumentowanie wobec całego cywi..zowanego 
świata pogwałcenia tych traktatów  iest niew ąt­
pliwie niezaprzeczoną zasługą polskich Kół par­
lam entarnych od r. i« 4 8  do dni naszych O in­
nej polityce przez pewien czas nu  można było 
myśleć. Dawniejsi też szermierze parlam entarni, 
usypali z owych traktatów szaniec obronny z po 
za którego prowadzili walkę odporną. Mimo zmia­
ny stosunków politycy nasi wstąpili w śiady 
swoich poprzedników, a oparłszy się na lichym 
elaborecie międzynarodowych traktatów, prowa­
dzą dalej teoretyczną obronę odporną, przyczem 
zapominają o najbliższych interesach i potrzebach 
chwili obecnej. W alczą więc tylko frazesem, 
wciąż potrącają chorągwią z hasłem  „traktaty 
wiedeńskie" dem onstrują frazesem o pogw ałce­
niu międzynarodowych traktatów i poręczeń kró­
lewskich i zdaje im się, że uczyniwszy to, speł­
nili swoje zadanie i uratowali honor narodowy.

Tc eiągfcj powoływanie się m. traktaty, to nad­
użycie oklepanych wiecznie powtarzających się 
formułek o pogwałceniu traktatów i przyrzeczeń 
królewskich jest bezużytecznem, bo Europa i rząd 
niemiecki zatykają sobie uszy i nie zwracają uwa­
gi na o lronę  opierającą się na gołosłownych wie­
cznie jednych i tych samych motywach. A zre­
sztą na jakich to traktatach opierają się nasi po­
litycy? Przecież owe traktaty nie zawierają żadnej 
innej myśli przewodniei na t ę , że monarchom 
„z bożej łaski" wolno frymarczyć narodami, jak 
trzodami bydła dla utrzym ania równowagi euro­
pejskiej , a więc zasada wręcz przeciwna idei, 
k tórą Polacy reprezen tu ją , to je s t id u  narodo­
wości.

Taki rodzaj parlam eutaruej akcyi, a raczej bez­
czynności, jaka się ukrywa pod pokrywką pracy 
narodowej i ku zadowoleniu różnych próżno- 
stek praktykuje, do niczego nas nie doprowa­
dził. Bezultaty osiągnięte z taktyki traktatowej 
zbyt jasno okazują nam że obrona praw narodo­
wych w parlamencie niemieckim na tej zasadzie 
je s t niedostateczną. Jedynym  pozytywnym bo 
wiem rezultatem  parlam entaryzm u polskiego w Ber­
linie od la t trzynastu jest przyjęcie jednej części 
wniosku ks. dra Stablewskiego i towarzyszy w spra­
wie języka wykładowego w religi. — . to w Sej­
mie, nie w parlamencie.

W celu objaśnienia tej niedostateczności akcyi 
parlam eutaruej p. Skarż, zasianaw a się uad zna- 
nemi przywarami narodow em i, a temi według 
niego je s t brak ciągłej sumiennej, um iejętnej pra­
cy we wszelkich zawodach, pchanie się do życia 
politycznego ludzi, którzy prócz donośnego głosu 
i dobrej pamięci potrzebnej do wyuczenia się 
m ówki, nie mają odpowiedniego wykształcenia, 
dalej brak zmysłu praktycznego, brak karności, 
lub karność źle pojęta, polegająca na czołobitno­
ści dla pew nych ambicyj politycznych, lub po­
wag niepow ołanych , wreszcie niedopuszczanie 
przez starszych młodej generacyi do życia publi­
cznego.

Niedostateczność obrony praw narodowych w 
parlam encie niemieckim i rozpanoszenie się pró­
żnych frazesów zwróciło na siebie powszechną 
uwagę, pojawiło się niezadowolenie z jałowej po­
lityki objawiające się licznem rezygnowaniem ze 
stanowisk poselskich i nieprzyjmowaniem m an­
datów. Zanosi się wiec na zwrot ku lepszemu, 
aby jeduak zwrot rzeczywisty nastąp ił, potrzeba 
zmiauy akcyi p arlam eu taru e j, zmiany w opinii 
publicznej i jej kierownictwie, potrzeba zmian 
w wychowaniu domowem i calem życiu polity- 
czuem i społecznem. (D. n .)

Mowa programowa Tiszy.

(Dokończenie).

Teraz o kwestyi z w i ą z k u  c ł o w e g o  i h a n ­
d l o w e g o  — kwestyi wspólnego okręgu cłowego.

Zazwyczaj mówią: wspólny okręg cłowy wyj­
dzie rolnikom i gospodarzom na korzyść, lecz bę­
dzie za to ze szkodą dla przemysłowców, gdyż 
tak długo nie może b jć  u nae mowy o podźwi- 
gnięciu się przem ysłu, dopóki uie zaczniemy się 
.ronić zapomocą ceł ochronnych przeciw prze­

mysłowi austryackiemu, który daleko więcej jest 
rozwinięty niż nasz.

Błędnem  jest twierdzenie, jakoby interesa prze­
mysłu, gospodarstwa i handlu były sobie wprost 
przeciwne, nie stoją one w przeciwieńbtwie, gdyż 
leży w interesie gospodarza, aby w jego pobliżu 
kw itnął przemysł, a na odwrót znowu przemy­
słowi może wyjść tylko ua korzyść, jeżeli w po­
bliżu swem ma zamożną klasę gospodarczą, która 
u nas obecnie je s t największym konsumentem. 
W interesie handlu zaś znowu leży, aby tak je ­
dna jak i druga z tych gałęzi gospodarstwa na­
rodowego kwitła, gdyż tylko w tjm  razie może 
handel stać pomyślnie.

Przypuszczam, uznaję nawet, że przez wysokie 
cła ochronne stworzyć mużna , rzemysł. Lecz pa 
nowie są przekonani, że w ten sposób stworzo­
ny przem ysł, będzie przem ysłem  fabrycznym,

który daó może zatrudnienie jednej lub kilku ga­
łęziom przemysłu drobnego? Lecz w łaśnie im 
bardziej wszelki przem ysł fabryczny zbliży się do 
przemysłu drobnego, tem bardziej nie możliwym 
stanie się wszelki rodzaj przemysłu, od którego 
największa część zarobkujących w naszej ojczy­
źnie zależy, mianowicie przemysł, który każdy 
przy swem domowem ognisku, jako niezależny 
obywatel, a nie w związku z wielką fabryką wy- 
konywuje. Idźmy dale j! Jeżeli austryacki prze­
mysł obciążymy cłami ochronnymi, do czego ma­
my niezaprzeczone prawo, to czyż kto będzie wie­
rzył, że i Austryaey nawzajem naszych surowych 
produktów wysokiem cłem nie obłeżą?

Jestem  przekonany, że gJyby w Austryi zaczę­
to uasze produkta surowe cłem obkładać, to i my 
w ciągu 24 godzin odpowiedzielibyśmy cłem na 
artykuły przemysłu. N a to powie wielu, że 
to je s t niemożebnem, gdyż nasze produkta suro­
we stanowią tam niezbędne artykuły, które nie 
znoszą kosztów dalszego transportu. Wszystko to 
było słusznem przed 30 laty, gdy jeszcze nie by­
ło takich środków komunikacyjnych, jak obecnie; 
lecz dziś. gdy my przy wolnej k o n k u ren c i tylko 
z biedą możemy wyjść wobec konkurencyi Ame­
ryk i Australii, zarzuty nie wytrzymują wszel­
kiej krytyki. Czytałem też skargę, że mimo wspól­
nego okręgu cłowego, zboże jest bez Ceny. N ie­
stety, jest to prawdą. Czyżby tak samo nie było, 
gdybyśmy nie mieli wspólnego okręgu cłowego 
lecz musielibyśmy w Austryi jeszcze z cłami wal­
czyć? Sądzę, że zboże nasze byłoby wtedy z wszel­
ką pewnością jeszcze tańsze.

M ógłby kto powiedzieć: wspólny okręg cłowy 
może wprawdzie odpowiadać interesom gospoda­
rka, lecz niekoniecznie interesom  przemysłowca. 
Dajmy na to. że za pomocą wysokich ceł ochron­
nych ugruntowaliśmy przemysł. Przem ysł ten je­
dnakże będzie musiał w każdym razie daleko dro­
żej pracować, niż przemysł w państwie sąsiedniem, 
gdyż gdyby taniej mógł pracować, nie potrzebo­
wałby wtedy żadnych ceł ochronnych Ponieważ 
zaś drożej pracuje, nie może przeto nadawać na 
6ksport, a tylko skazany iest na konsum cy^ *&» 
w oątrs kraju Żeby zae przemysł ten  mógł za­
kwitnąć, potrzeba mu konsumentów. Każdemu 
jest wiadomo, że y  W ęgrzech największy kon- 
tyngens konsumującej publiczności stanowią go­
spodarze wiejscy. Jeżeli w ięc , aby prz .■■ ^ysł 
ochronić, gospodarzy wiejskich narazimy na zu­
bożenie, to z pewnością i przemysł będzie się też 
chylił ku upadkowi, gdyż natenczas uie będzie 
nikogo, ktoby jego wytwory kupował. Takie jest 
logiczne nestępstwo rzeczy według megu przeko­
nania.

Przyjem nie mi, że w tem  miejscu powołać się 
mogę na to ,  że od r. 1867 jako opozycyonista 
uie kierowałam się interesam i pojedynczych klas, 
lecz dobrze pojętemi wspóinemi interesam i go­
spodarstwa krajowego i handlu i zawsze mówiłem, 
że W ęgrzy muszą utrzymać wspólny okręg cłowy 
pod tym  w arunkiem , jeżeli ze strony Austryi 
będzie uw zględuiouem , że nas tam zarówno tak 
potrzebują, jak  i my Austryi potrzebujemy i jeżeli 
w sądzeniu obopólnych interesów  rozstrzygać bę­
dzie sprawiedliwość. Prawa tego nie powinniśmy 
się nigdy z rzec ; jednak tylko wtedy winniśmy 
z niego zrobić użytek , gdyby inny kraj m onar­
chii tego naszego prawa nie miał na względzie. 
W tedy naturalnie bylibyśmy zm uszeni, zamiast 
poddać się z załoionem i rękami, zaprowadzić od­
dzielny okręg cłowy. Jednakże jestem tego prze­
konania, że w takim wypadku przyszłoby nam 
w krótkim  czasie żałować zaprowadzenia takiego 
cła , a ty ch , którymby się należało zawdzięczać 
wejście w życie oddzielnego okręgu cłowego — 
z pewnością nie błogosławionoby.

Życzę, a dodaję, że życzę szczególniej w inte­
resie przem ysłu i h and lu , gdyż w tem się pa­
nowie ze mną pewnie zgadzacie, że niepewność 
tego co się w najbliższej przyszłości stanie, w ła­
śnie tym ciężko się daje uczuć. Powtarzam, ży­
czę, aby się to mogło stać bez trudności i bez 
zwlekania; obstawałbym przy prawie, lecz zrobił­
bym z niego użytek tylko wtedy, gdyby ci, któ­
rym zarówno z nam i na tem zależy, aby wspól­
ny okręg cłowy utrzym any został, nie mając 
względu ua wszelką słu szność , zmusili nas do 
te g o , abyśmy ich zapomocą tego środka przeko­
nali, że nie uwzględniając naszego interesu, szko­
dzą tylko swemu własnemu.

Przegląd polityczny.

wien zwrot w zachowaniu się urzędników wzglę­
dom publiczności. Wiadomości te podajemy z o- 
bowiązku dziennikarskiego, nie biorąc za nie ża­
dnej odpowiedzialności.

Z powodu licznych w ostatnich czasach k o n ­
f i s k a t  d z i e n n i k ó w  c z e s k i c h  udać się ma 
Edward G r e g r  do nam iestnika — w celu prze­
dłożenia przedstawień przeciw podobnym zarzą­
dzeniom. Oprócz tego ma być wniesioną w Sej­
mie interpelacya w tej mierze. Klub deputowa­
nych niemieckich przygotowuje wniosek, żądają 
cy zwołania a n k i e t y  a g r a r y j n e j ,  stosownie 
do znanego projektu Chlumeckiego.

W edług P olitik , rząd zamierza niektórym ze­
branym sejmom przedłożyć p r o j e k t  u s t a w y ,  
celem przekazania k a r c e n i a  r o d z i c ó w ,  któ­
rych dzieci szkoły zaniedbują, Baduin szkolnym 
okręgowym. Dotychczas należą te sprawy do 
kompetencyi Bad szkolnych miejscowych.

P a r t y a  k l e r y k a l n a  w S a l z b u r g u  usi­
łuje przywrócić instytucye reakcyjne, zniesione 
przez rządy liberalne i jak mniemano na wieki 
pogrzebane. Wydział krajowy przedłożył Sejmo­
wi projekt do ustawy, na mocy ' której ma być 
przywrócone gminom p r a w o  z a k ł a d a n i a  
neto p r z e c i w  z a w a r c i u  m a ł ż e ń s t w a ,  a 
mianowicie w przypadkach, „gdy kandydat do 
stanu małżeńskiego nie posiada wystarczającego 
do utrzymania rodziny majątku i gdy równocze­
śnie zachodzi obawa, iż nie dostarczy swej ro­
dzinie niezbędnego utrzym ania.11

Pomimo iż rząd w dopisku do wydziału kra­
jowego oświadczył, i i  taki projekt do ustawy jest 
obecnie nie na czasie, i że przez to się tylko do- 
mnoży ilość urodzeń nieprawych, klerykały ao 
pominają się tego wniosku, który przydzielono ko- 
misyi administracy nej. Tego samego spodziewać 
się można po klerykalnej większości sejmu „ór- 
noaustryackiego, gdyż partya ta, nawet gdy była 
w mniejszości rok rocznie żądała zaprowadzenia 
k o n s e n s u  m a ł ż e ń s k i e g o  ze strony wła­
dzy Politycznej.

W nocy 20 bm. pospólstwo wybiło r  Zagrzebiu szy- 
Dy w oknach urzędu cłowego i podatkowego to  
dzież w pałacu arcybiskupa, wznosząc przytęm 
o k rz y k i: „precz zM adiarein-i!" Zarządzono środ­
ki policyjne.

Na mocy rozporządzeń/! cesarskiego z dnia 18 
września w y b o r y  d o  p a r l a m e n t u  n i e m i e ­
c k i  e go,"odbędą się d. 28 października, od ju ­
tra  za 5 tygodni. .

Część sp ra w , omawianych w Skierniewicach,
mianowicie odnoszących się do w s p ó l n y c h  
ś r o d k ó w  p r z e c i w  a u a r  c h i z m o w i podług 
zapewnień, ma być teraz dopiero podana do pu­
blicznej wiadomości. Jak  bowiem donoszą z Ber­
lina trzy mocarstwa, zawr :eć mają ugodę z wszyst­
kimi gabinetami, z wyjątkiem Ameryki pó^ocnej, 
mocą której anarchiści mają być uważani jako 
zwyczajni przestępcy i jako tacy wzajemnie wy­
dawani. W ynik tego planu jest z wielu wzglę­
dów wątpliwy. Z d robni jszych państw Szwajea- 
rya najprawdopodobniej nie przyłączy się do pla­
nów trzech m ocarstw , a to ze wzg.ędu na swe 
ustawy konstytucyjne. Bz.ąd francuski byłby co 
prawda skłonnym  do przychylenia się do zamia­
rów państw środkowej Europy, zachodzi jednak 
pytanie: czy do tego dojdzie, ze względu na ko­
nieczne zerwanie w takim razie z stronnictwem 
radykaluem. W Anglii W |iawdzie zmniejszyła się 
ogólnie nauirąca unethęć do w y ją tk o w y ch  - jo d ­
ków, po ostatnich dynamitowych g m ach ach , jej 
dnak Gladstone z powodu swej nieufności wzglę­
dem skierniewickich układów, zajmie opozycyjne 
stanowisko względem planów trzech cesarzóa.

K r a k ó w ,  22  września

Układy rządu z kuryą rzymską w sprawie u- 
tworzeuia b i s k u p s t w a  g r e c k o - k a t o l i c k i e -  
g o  w S t a n i s ł a w o w i e ,  są już ukończone. O 
utworzeniu uowego biskupstwa oznajmia światu 
katolickiemu bulla papieska. Nowa dyecezya obej­
mować będzie przestrzeń 441 mil kwadratowych 
z 781,000 mieszkańców, 20 dekanatami i 436 
probostw am i, ua które wypada 438 niezawisłych 
posad duchow nych , a 88 wikaryatów. Po tem 
wydzieleniu grecko-katolickie arcybiskupstwo Iwo 
wskie obejmować będzie przestrzeń 397 mil. kw. 
z 920,300 mieszkańców, 29 dekanatam i i 747 
probostwami

Tajny radca m inisteryalny Stauder był obe­
cnym w P o z n a n i u  na lekcyi języka polskiego 
w gimnazyum św. M aryi M agdaleny i w prze­
mowie swojej do uczniów zachęcał ich, aby się 
gorliwie przykładali do n a u k i  j ę z y s a  p o l ­
s k i e g o ,  wyrażając zdziwienie, że na 300 ucz­
niów nienreckiej narodowości tylko 4 0 . bierze u- 
dział w nauce języka polskiego. Jakiś cud.

Zuauy z puszczania seuzacyjuych wiadomości 
Wien. Tagbl. zamieszcza telegram z Warszawy, 
według którego w Skierniewicach po odjeździe 
Giersa miała się odbyć pod przewodnictwem ca 
ra konfereneya ministrów, na którą wezwano tak­
że gen.-gubernatora flu rkę i gubernatora war­
szawskiego Moderna, tudzież innych wyższych^u- 
rzędników w Królestwie. Na tej konferencyi mia­
no się naradzać nad z a p r o w a d z e n i e m  
z i e m s t w  w K r ó l e s r w i e  P o l a k i e m  na 
wzór istniejących juz w Finlandyi. Zgodzono się 
podobno na zaprowadzenie tych instytucyj. Car 
miał przy tej sposobności wyrazić swoje niezado 
wolenie,''że urzędnicy w Królestwie nie znają ję ­
zyka polskiego. Z Warszawy donoszą również wie gotowi są dó jakichkolwiek na ich rzecz u- 
do Wien. Tagbl. jakoby dał się już uczuć pe-stępstw . Obawa przed zaburzeniami mogącemi

W edług M osŁ  W ied. postanowił r*ąd rosyjski 
z n i ż y ć  s t a n  a r m i i  c z y n n e j  w c z a s i e  
p o k o j u  o 100.000 ludzi. Organ Katkowa piszę: 
zmniejszenie kosztów ntr/.ymunia wojska ma być 
uskutecznionein przez pomnożenie lat służby a 
zniżenie liczby rocznego poboru rekrutów. Za­
miast ustanowionej w latach 1873 i 1878 liczby 
rekrutów 260.000 ludzi z dwoma okresami służ­
by a mianowicie trzech lat dla piechoty a czte­
rech dla kawaleryi, uchw ilono na ostatniem po­
siedzeniu komisyi ustawodawczej:

1) S tin  pułk ow kaukazkich jakoteż rezerwę w 
pokoju zmniejszyć, przez co ogólny stan armii o 
sto tusięcy ludzi zniżonym zostania; 2) czas służ­
by przy piechocie i artyleryi wynosi pięć lat, 
przy kawaleryi sześć lat; 8) roczny pobór rekru­
tów ustanowiono na 190,000 ludzi z czasem s łH  
by 5 do 6 lat a 45000 ludzi z dziewięciomiesię 
cznym czasem służby, skutkiem  czego roczna 
liczb i rekrutów zostanie zmniejszoną o 25000. 
Licząc iż utrzymanie jeduego żołnierza na rok 
kosztuje 90 rubli, to zaoszczędzi się przez ową 
redukcyę rocznie dziewięć milionów rubli. Ze te 
zarządzenia zostają w związku z sytuacyą poko­
jowa stworzoną na zjezdzie skierniewieckim, me 
podlega żadnej wątpliwości. Byłoby do życzenia, 
aby i inne państwa poszły za p^ykładem  Bosyi.

D epartam ent rolnictwa i przemysłu wiejskiego 
w Petersburgu wystąpił z projektem, aby guber­
natorom udzielone zostało prawo dawania bezpo­
średniego upowainieuia na otwieranie t o w a ­
r z y s t w  r o l n i c z y c h .  W tym celr departa­
m ent zamierza rówńież wypracować ogólną usta­
wę normalną dlaN wszystkich podobnych towa­
rzystw. W przyszłorócznym budżecie, według pro­
jektu przedstawionego ao zatwierdzenia Bady pań­
stwa, wydatki na instytucye podwładne świątobli­
wemu synodowi figurują w vftsokości40 ,549.296 
rubli. Suma ta jest mniejsza >>0 tegorocznej o 
64.882 rubli. M imsteryum spraw zagranicznych 
wniosło również do projektu budżetu nową spe- 
cyalną pozycyę 300.00Q rubli, przeznaczoną na 
rozjazdy dyplomatyczne, na podróże kuryerów i 
feldjegrów w interesach służby. D > tój por, mi- 
nisteryum  czerparo potrzebne na to fundusze 
z sum y przeznaczonej na wydatki nieprzewi 
dziane.

Uzupełniając opis z a j ś ć  b r u k s e l s k i c h ,  
sprostować przedewszystkiem na'eży my |nI e przez 
dzienniki podaną pogłoskę, jakoby kroi Leopola 
na przedstawienie burm istrza Gandawy obiecać 
miał, że term in ogłoszenia ustawy szkolnej o pa­
rę dni odwlecze. Tak się rzecz nie miała, owszem 
król przyrzekł tylko, że sprawę nowej ustawy 
podda jeszcze pod rozwagę rady m inistrów  P ra­
wdę powiedziawszy nie wiele to pomoże liberałom, 
jeżeli bowiem kto, to z pewnością nie ministro-

wypaść w dnia  ogłoszenia ustawy sankeyonowa- 
nej była tak wielką, że przez dwa dni ściągano 
wojsko do stolicy. Bozstawiono je na głównych 
punktach miasta, mianowicie też w dzielnicy Et- 
terbeck itp. Obawiano się także o los ludności 
Antwerpii, gdzie liberalni mieli zamiar w sobotę 
urządzić wielką demonstracyę na cześć rady m iej­
skiej. Ponieważ jednak w mieście tem prawie 
jednaki) silne są obie partye, przeto można się 
było spodziewać, że przyjdzie do rozpaczliwej 
walki, zakończonej z pewnością licznem! ofiarami. 
Obiegają nawet pogłoski, jakoby zamiarem wła­
dzy było zamknąć wschodni dworzec kolejowy 
w Antwerpii, a natom iast przenieść ruch cały na 
inny dworzec, gdzie siły wojskowe i policyjne 
łatwiejby było zgromadzić na wypadek jakiego 
groźnego zajścia między stronnictwami.

M inister wojny O a m p e n  o n, ma zamiar przed­
łożyć na posiedzeniu Kidy gabinetu d. ;3  bm. 
wniosek odnoszący się do utworzenia armii kolo­
nialnej. 1 jeżeli to się uie uda, to przynajmniej 
żądać będzie utworzenia rezerwy dla wojsk mor­
skich. Korpus taki powstałby przez powtórne 
werbowanie, na co rocznie skarb państwa musiał­
by przeznaczyć 5 1/* miliona. Jeżeli mówią w ko­
łach dobrze pointormowanych, Bada m inistrów 
wniosek ten przyjmie, zwoła rząd Izby już 7-go 
października, aby nad nową ustawą obradowały.

Prasa francuska zaniepokojona dłuższą bezczyn­
nością C o u r b e t a ,  a pocieszona nieco ostatnie- 
rar wiadomościami, dopomina się, aby rząd prze­
siał rozkaz zadania Chinom „stanowczego ciosu 
w samo serce". Pod tem nie rozumieją jednak 
organa ludowe napadu na Pekiug, lecz przedsię­
wzięcie kampanii ku rzece Niebieskiej (Yang-Tse- 
kiungj tej arteryi cesarstwa, donoszącej całemu 
państwu konieczne środki do życia. Tam to skie­
rować winna republika swoje siły i tam starać 
się operacje wojenne przenieść; zwłaszcza, że 
Journal des ltebats  i liipubliąue franęaise  prze­
mawiają uparcie za zmianą sposobu prowadzenia 
wgioy. Obeefia oględna trochę polityka wydaje 
im się zgubną dla Eraucyi ; radzą więc, aby o 
sławionego „stanu ropresahi" nie przeciągać już, 
lecz bez względu na możliwe narażenie się roz­
począć otwartą wojnę.

Ze źródeł urzędowych donoszą, że admirał 
C o u r b e t  założył swoją główną kwaterę przy 
ujściu rzeki M in, gdzie bardzo znużone wojsko 
może po trudach wypocząć, przyczem jednak nie 
zaprzestaje robić dalszych przygotowań do walki.

P aris  donosi, że katoliccy misyonarze w Pary­
żu otrzym ali z Hongkong dnia 13 b. m, depeszę, 
z której dowiadują s ię , iż C h i ń c z y c y  n a p a ­
d l i  n a  k a t o l i c k i e  k o ś c i o ł y  w wielu miej­
scowościach prowiucyi Kanton i zburzyli je. Tak 
ze domy katolików poniszczyli, ta k , iż przeszło
6.000 nawróconych krajowców lub katolickich 
przybyszów znajduje się bez dachu.

A rtykuł Timesa  o w y ł ą c z e n i u  E r a u c y i  
z układów na zjeździe w Skierniewicach zawar­
tych, został silnie odparty przez dzienniki pary­
ski.-. Zarzucają one organowi starej City, że łudzi 
świat fa.szywemi zapew nieniam i, udowoduionem 
je® bowiem, że królowa Wiktorya nie była wcale 
ua zjazd tizech monarchów zaproszoną, że wre­
szcie przedmiotem obrad ministrów były kwestye, 
które o wicie więcej obchodzić winny A nglię,'niż 
rzeczpospoiitę francuską. Dalej utrzymują jeszcze 
rtm uh! i kańskie dzi lujukL, ze .V1L JJrytw u^. des ta 
tęcz we jest w caiyiu śaiecie  ziił nawidzófią, aby 
udało jej się z ktureiuaołwiek z europejskich państw 
trwały zawrzeć sojusz. Eruncyi nikt me potrzebuje 
odosubmać, bo ona sama dobrowolnie trzyma się 
na uboczu, sknpiając wszystkie siły swe do we­
wnętrznej produkcyjnej pracy, podczas gdy Auglia 
pchając się wszędzie naraża się na obojętność lub 
chłód. Erancya ze wszech miar godną postawą 
od 12 lat umiała sobie wyrobić poszanowanie 
nawet u swych wrogów, Anglia zaś z jednego 
końca świata do drugiego potworzyła sobie nie­
przyjaciół, czyhających na jei zgubę. Jaśniej 
jeszcze wyraża się paryski Temps o celach z j a ­
z d u  t r  ój  c e s a r  s k i e g  o. W euług przypuszczeń 
tego dziennika, najważniejszym punktem  obrad 
kanclerzy była kwestya egipska. W dalszym pla­
nie stały zapewne sprawy : polska i turecka. (Jo 
się tyczy ułożonych w Skierniewicach środków 
przeciw anarchistom  i rew olucjonistom , to ani 
i  raneya ani Anglia do tej ligi przeciw anarchi­
stom  wciągnąć się uie da.

W szeregu dalszych dokumentów odnoszących 
się do sprawy zamianowania lorda N o r t h b r o o -  
k a  komisarzem angielskim dla Egiptu, znajduje­
my instrukeye, jakie rząd lordowi dał ua drogę. 
Z tych pokazuje się, że jedynem  zadaniem N orth- 
brooka jest doprowadzić do pożądanego przez A n­
glią rozwiązania kwestyi finansowej.

„ S o k ó ł “ w  K r a k o w ie .

Wczoraj w niedzielę zebrał się o godzinie 4-ej 
po południu w sali hotelu Sask.ego liczny zastęp 
zwolenników mającego się założyć stowarzysze- 
nia gimnastycznego „Sokół" w Krakowie. Około 
51)0 osób wzięło udział w tem pierwszem Zgro­
madzeniu, którego głównym celem było przyję­
cie, wypiacowanego przez grono obywateli i mło- 
izieży uniwersyteckiej, projektu statutu i wybór 
komisyi mającej uzyskać zatwierdzenie tegoż przez 
namiestnictwo.

Po zagajeniu posiedzenia przez p. M r a ż k a  
urzęd. Tow. wzaj. ubezp. przez aklamację wy­
brano na przewodniczącego p. Michała B a ł u ­
c k i e g o .  Przewodniczący przedstawił zgromadze­
niu reprezentanta władzy w osobie p. komisarza 
policyi B aera, poczem przedstawiciel młodzieży 
akademickiej, słuchacz filozofii p. K o n i e c z n y ,  
który czynny brał udział w przedwstępnych 
pracach, w dłuższej przemowie opowieazał histo- 
ryę zawiązującego się stowarzyszenia. P. K onie­
czny przem ówił w te mniej więcej słowa:

Nie brak u nas ludzi pojmujących olbrzymią do­
niosłość towarzystw gimnastycznych ich wpływu na 
poprawienie zdrowia, wzmocnienie sił fizyoznych, 
a w dalszym wyniku na wyrobienie charakteru, 
dueba łączności i karności w społeczeństwie. Naj­
lepsze jednak chęci tych mężów rozbijały się o obo­
jętność ogółu. Niezraźona tem młodzież akademicka 
postanowiła wziąć inicjatywę w założeniu stowa­
rzyszenia gimnastycznego.

Myśl założenia „Sokoła11 poruszyłem po raz pierw­

szy na tydzień przed przyjazdem Czechów. Dopiero z 
przyjazdem pobratymców z nad Weitawy propaganda 
owej myśli przez dni kilka większe poczyniła po­
stępy, niż dawniej przez całe lata, bo widok cze­
skich Sokołów był żywym dowodem korzyści, jakie 
się osięga z gimnastycznych stowarzyszeń. L>. 19 
sierpnia odbyła się akademicka wycieczka z czeski­
mi gośćmi do Krzeszowic. Tam na mój wnio­
sek wszyscy polscy uczestnicy wycieczki dali sobie 
słowo , że w razie założenia u nas podo­
bnego stowarzyszenia natychmiast do nitgo przy­
stąpią. Nazajutrz wieczoiem młodzież postanowiła 
wziąć inieyatywę, nie czekając, bez względu czy kto 
inny z tą my s ą  wystąpi. Wieczorem d. 20 sierp- 
zaezęto podpisywać w Uzytelni Akademickiej pierw­
szą listę zwolenników „Sokoła11. Celem zajęcia pu­
bliczności tą myślą rozrzucono po mieście takich 
list 20. Bzeez tę opinia publiczna przyjęła jak naj ■ 
przyjaźniej, a dziennikarstwo polskm z małym wy­
jątkiem nie szczędziło nam słów zachęty. W krótkim 
czasie nadesłał do Krakowa statuty kelińskiego „So­
koła" szanowny jego starosta p. Tumlira, a zastęp­
ca dyr. lwowskiego „Sokoła". Dr. Łuizkiewic-z 
z największą gotowością przesiał nietylao statuty 
i regnlaminy lwowskie, ale i cały komplet Prze­
wodnika gimnastycznego. Dodajmy do tego statut 
Orła Białegj, założonego tu przed laty 14, a bę­
dziemy mieć cały materyał, z którym przystąpiłem 
do ułożenia statutów dla krakowskiego stowarzy­
szenia.

Celem naradzenia się co do dalszych kroków od­
było się i-gromadzenie akademickie. Proponowano ze 
Lwowa, aby „Sokół" krakowski zawiązał się, jako 
iiiia lwowskiego. Droga ta b jła  prostsza na razij 
i szybsza, jeżeii ohodziłu o samo tylko zawiązanie stowa­
rzyszenia, ale ze względu ua zajanie, jakie „Sokół11 
u nas ma spełniać, zgromadzenie wyraziło swe zda­
nie, że nie tyle pożądanem je s t , aby istniało 
w kraju jedno lub choćby kilka towarzystw samo­
dzielnych z własnemi filiami, aie raczej obrać na­
leży iuną drogę, t. j. zakładanie w całym kroju 
jak nujl.czniejszyeh samodzielnych stowarzyszeń, któ­
ryby następnie złączyły się W jeden w ielki polski 
związek gimnastyczny.

Jfozosuwały nam dwie drogi, albo założenie kra­
kowskiego „Sokoła" na własną rękę, a dopiero po 
założeniu wezwać ogół do przystąpienia do gotowe­
go już stowarzyszenia, albo też zawiązać stowaizy- 
szenie z udziałem ogółu. Koledzy moi jednomyślnie 
tę drugą drogę za korzystniejszą uznali, a chcąc za­
raz w samym zawiązku nadać „Sokołowi" ogólną 
cechę obywatelską, postanowili do prac przedwstę­
pnych zaprosić grono obywateli przez dwóch dele­
gatów akademickich, t. j. medyka prezesa „Bratniej 
pomocy" Koi. Głuchowskiego wraz ze mną. Na 
tein też zgromadzeniu odczytano projekt statutów 
umyślnie dla naszego „Sokoła" ułożony sh.

Nazajutrz zgromadzenie odbyło pierwsze posiedze­
nie powstałego z iniryatywy młodzieży akad. komi­
tetu pod przewodnictwem posła Bamanowicza. Omó­
wiono statut, a opracowanie w myśl wskazówek 0- 
debranych podczas dystuayi poruczono osobnej ko­
misyi z czterech członków. Jednomyślnie postano­
wiono nadać stowarzyszeniu nazwę, „Sokół". Na 
następnem posiedzeniu komitetu przeszedł statut 0- 
pracowany tymczasem przez komizyę. Przepis przej­
ściowy tegoż żąda komisyi z piętoasiu członków. Ko­
mitet został wezwany^przez delegatów do ułożenia listy 
z 13 obywateli i dwóch wydelegowanych jnż repre­
zentantów młodzieży.

Listę z 15 osób ułożunc, Ponieważ z tych lń  
obywateli nie wszyscy nań ieli do pierwotnego ko­
mitetu, a 'on i tó mają podpisać podaoie do namiest­
nictwa , słusznem zatem było, aby się ze sprawą 
bliżej zapoznali i w tym celu tak komitet, jakoteż 
kandydaci do komisyi odbyli wspólnie jeszcze dwa 
posiedzenia. Wynikiem obrad jest staUt w brzmie­
niu, w jakiem go Panowie rękach swoich macie. 
Na ostatniem posiedzeniu na wniosek delegatów aka­
demickich uchwalono zwołać w najbliższą niedzielę 
ogólne zebranie zwolenników „Sokoła".

Poufne zebranie akademickie zgodziło stę na listę 
komisyi proponowaną przez komitet, postanowiło wy­
bór wymienionych w niej osob solidarnie popierać, 
a również solidarnie oświadczyło się za nazwą sto­
warzyszenia „Sokół".

W ten sposób i jako reprezentant młodzieży i 
jako członek komitetu miałem zaszczyt zdać Pauom 
sprawę z dotychczasowych czyuności. Zyskaliśmy 
Panowie podpisy 749 spodziewanych członków sto­
warzyszenia — wśród nich około 30 osób z róż­
nych miast prowineyonalnych, które nie zaniedbają 
zapewne pójść za naszym przykładem — ułożyliśmy 
statut, ogłosili drukiem i rozrzucili po mieście, zna­
leźliśmy osoby gotowe zająć się uorganizowaniein 
stowarzyszenia, zjednaliśmy dla sprawy opinię całe­
go kraju : materyał gotowy, materyał obtuy i upo­
rządkowany oddaje Wan Pana wie komitet, którego 
czynności w tej chwili się kończą.

Jako reprezentant zaś młodzieży akad. korzystam 
ze sposobności, aby wyrazić publiczne podziękowa­
nie wszystkim tym panom, którzy zamiaiy nasze 
poparli. Dziękuję imieniem kolegów obywatelom, któ­
rzy zaproszeni przez nas podjęli się nie rozgłośnej 
pracy w komitecie — dziękuję tym, którzy pozwo­
lili się podać, jako kandydaci do komisyi, mającej 
tu teraz być wybraną, a również tym zamiejscowym 
osobom, które udzieliły nam chę*nie swoich wska­
zówek i dodały pewności(i nadziei, że niejeden jeszcze 

Sokół" w kraju się zawiąże.
Oby łączność ścisła, jaka się tu okazała między 

młodzieżą a starszymi, panowała zawsze. Oby, jako 
cel „Sokołów" przeniosła się na wszystkich obywa­
teli i na kraj cśły, a wtedy doczekamy się tryumlu 
hasła, pod którem stanęliśmy, do którego urzeczy­
wistnienia wezwaliśmy Panśw —  „myśl zdrowa w 
zdrowem ciele".

Następnie na żądanie zgromadzonych odczytano 
projekt statutu, rozdany poprzednio uczestnikom 
zebrania. Kilku z nich pragnęło szczegółowej dy- 
skusyi nad każdym z paragrafów. P. B a r t o ­
s z e w i c z o w i  udało się jednak w hum orysty­
czny sposób przekonać zgromadzenie o niew ła­
ściwości tego rodzaju dyskusyi w tak licznem 
zgromadzeniu, poczem uczynił tenże wniosek, a- 
by każdy mógł złożyć na piśmie nasuwające się 
wątpliwości, lub uczynić się mające zarzuty, w 
ciągu dni dziesięciu na ręce jednego z członków 
komisyi, która ma się postarać o zatwierdzenie 
statutu. Po krótkiem przemówieniu p. Zborow­
skiego, dr Tuszyńskiego i adwokata dr. Abła- 
mowicza, p. C h w a l i b o g o w s k i ,  w poparciu 
wniosku p. Bartoszewicza, zażądał zamknięcia 
dyskusyi, na co zgromadzenie jednogłośnie się 
niemal zgodziło, uchwalając jednocześniepostawiony 
przez p. Bartoszewiaza wniosek. Wreszcie zgroma­
dzenie przystąpiło do wyboru piętnastu członków
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komisyi, która ma się zastanowić nad przesz *ne- 
mi przez uczestników poprawkami statutu, tudzież 
zajęć uzyskaniem zatwierdzenia statutu przez w ła­
dzę polityczną. Do tej komisyi wybrani zosta li:

P P . Bałucki Michał, Grychowski Józef, Głu­
chowski P . A., Homolacs Stanisław, Dr. Jordan 
Henryk, Kwiatkowski Jan , Koneczny Feliks, Mra- 
zek Józef, M irtenbaum Emanuel, Dr. Obaliński, 
Dr. Paszkowski, Dr. Petelens, Riedel Teodor, 
Dr. W eigel Ferdynad, Zarzycki Andrzej.

Z całego statutu, w którym nie jedną znaleźć 
można niedokładność, okazuje się, iż autorowie 
jego pragnęli skoncentrować wszelką władzę 
w rękach wydziału, przez co zakres działania o- 
góluego zgromadzenia bardzo jest szczupły. We­
dług projektu do statutu zgromadzenie to, jak 
można się Bpodziewać z kilkuset członków, nie 
ma nawet prawa wyboru prezesa i jego zastęp­
cy — atrybucyi powszechnie ogólnemu zgroma­
dzeniu przyznawanej. Prawo obierania prezesa 
i jego zastępcy w myśl § 19 ma natomiast wy­
dział złożony z piętnastu członków. Przez uchwa­
lenie jednak powyższego wnioBku, każdy ma mo­
żność czynienia wszelkich uwag nad statutem 
i poprawek do szczegółowych paragrafów tegoż.

Myśl przeto założenia stowarzyszenia gim na­
stycznego w Krakowie, powstała podczas bratnich 
odwiedzin dzielnych czeskich Sokołów, stała się 
już faktem, bo o zatwierdzenie przez rząd nader 
niewinnego statutu wątpić niepodobna.

N ie wątpimy również, że już zostały pokona­
ne pierwsze trudności, nie tyle płynące ze złej 
woli, ile z niezrozumienia rzeczy, ze etoczoDą zo­
stała już walka z nieświadomością i przesądem, 
iż pokonaną została wreszcie niechęć dla stowa­
rzyszenia, które pragnie moralną i umysłową pra­
cę łączyć z usiłowaniem wyrobienia w nas 
męztwa, zdrowia, czerstwości i sił fizycznych. 
Potrzeba tylko gorącego poparcia ogółu, żywych 
usiłowań i zabiegów, aby stowarzyszenie nasze 
Uijnie zakwitło i wydało plon obfity.

W edług przepisu przejściowego wybrana ko- 
misya podająca statu t do zatwierdzenia w ty­
dzień od dnia, w którym się wpisze 60-ty z rzę­
du członek, zwoła ogólne zgromadzenie celem 
obrania wydziału, komisyi kontrolującej i sądu ho­
norowego. Od tego to pierwszego wydziału zale- 
ż ć będzie przyszły rozwój stowarzyszenia, tak 
zbawiennego dla wychowania narodowego i tak 
sympatycznie przez ogół przyjętego. Rozwój ten 
będzie zapewniony, jeżeli w skład wydziału wej­
dą osoby, mające dokładne wyobrażenie o higie- 
nicznem, estetycznem i etycznem znaczeniu gi­
m nastyki, tndzież o zadaniach i celach stowarzy­
szeń gimnastycznych.

Kończymy życzeniem, aby „Sokół" krakowski 
był krzewicielem gimnastyki w kraju, jako jedne­
go z najdzielniejszych środków wychowawczych 
fizycznego odrodzenia społeczeństwa.

K r o n i k a .

K r u k ó w ,  22  września  

Z czytelni akademickiej piszą do nas: Podana
wiadomość o zagratającem czytelni rozwiązaniu, wy­
wołała w kołach akademickich niezmierne zdziwie­
nie. Młodzież istotnego powodu władzy do tego ani 
nie dała, ani nie daje. Jeżeli przed kilku miesiąca­
mi zachodziła drażliwa kwestya kuratoryi ze strony 
senatu akadein ckiego, to teraz o tom nie ma mo­
wy : wszyscy przyznać muszą, że członkowie czytelni 
uezynii. ze swej strony wszystko, aby senat do ob­
jęcia kurateryi uprosić, a namiestnictwo zatwierdziło 
już zmianę statutu Stowarzyszenia w tym duchu, 
że choćby senat nie przyjął a-nrutoryi, czytelnia pra­
wnie istnieć może Ta kwestya tedy załatwiona — 
poniekąd już i zapomniana. Między zarządem czytelni 
a władzą nie przyszło do ża-inyeli nieporozumień, 
owszem zachodzą jak najlepsze stosunki , słowem, 
trndno się domyśleć nawet pozoru powedn, dla któ- 
regoby czytelnia miała być zamkniętą, a więc po 
bliłszem zbadaniu sprawy, wiadomość ta okazuje się 
mylną.

Minister bar. Ziemiałkowski przejechał wrzoiaj 
rano z Wiednia do Lwowa n» Sejm.

K*- W indischgraetz , komendant I korpusu, wy­
jechał wcziraj do Jarosławia na manewry.

Possiet. minister komunikacji, oraz inspektor 
dróg kolejowyoh w Rosji, w towarzystwie 5 inny h 
urzędników, oraz bankiera rosyjskiego i przedsię­
biorcy budowy kolei p Blocha, przybył w sobotę 
do Krakowa powozem z Miechowa Po zwiedzeniu 
w dniu wczorajszym salin wielickich , osobnym po­
ciągiem kolejowym, który zapłacił p. Bloch, towa­
rzystwo i zoczone powróciło wieczorem do Miechowa.

P. Natalia ianotówna, znakomita pianistka, 
bawi od kilku dni w naszem mieście w powrocie 
z Zakopanego do Londynu.

P. Gustaw Hinzingar, notarynsz w Siemieniu, 
wpisany został na listę obrońców w sprawach kar­
nych.

Z pOCZty. Z polecenia tutejszej dyrekcyi poczt i 
telegrafu z d. 1 października naprowadzoną zostanie 
jazda kariolkowa (nr. 6), której przeznaczeniem bę­
dzie wyjm ow anie ze skrzynek pocztowych listów o 
rodzinie 4 m. 15 po południu tak, uby te mogły 
mdejść tegoż dnia pociągiem warszawskim o godz.

Diabła" tego ulubieńca publiczności krakow­
skiej, co dwukrotnie na miesiąc świeżym humorem 
i w erw ą, budzi Kraków z ospałego życia i niejedne- 
ł iu  a i  łzy wyciska — ze śmiechu, ukazał się wczo­
raj nr. 18. Trudnem było przecisnąć się na chodni­
cach w Rynku, gdzie agenoye djabelskie wy°ta- 
wtły ua Widok publiczny ryciny ż ostatniego nume- 

gdyż co chwila zmieniały się grapy ciekawych, 
/głośnym śmiechem objawiając swe zadowolenie. Tekst 
•obfity w epizody z wizyty cara w Warszawie, wy- 
•bornie przedstawia lojalność szlachcica, króry wy 
feztu/chany i sponiewierany przez moskiewskiego po- 
sńeyanta, trzymając się ściśle znanych zaleceń „z go- 
daeś' ią i spokojem przyjął to wszystko, unikając 
wszelkich prowakacyj,“

Dampfl a3erbierbrauereibesitzer M. Goldfinger,
.Krakau Kleparz Filipggagge Taką fakturę nade­
słano nam dzisiaj z zapewnieniem, iż p GolJfioger 
inaych nie używa. Powątpiewanie nasze równa się 
ubolewaniu.

Zapiski policyjne. śreszUwLno: strzeleckiego 
Xazimkvza, awanturnika i złodzieja, który przed 
kilku dttiami, jako landwerzysta wyrabiał awantury 
w ulicy Szewskiej z pałaszem w ręku, za awantury 
w nocy na Kleparzu, przyczem znowu dopuścił się 
g w ałtu  p u b lio in eg o ; Z w •lińskiego P io tra  za  ucze­

stnictwo w kradzieży; Chrosteekiego Bolesława za 
kradzież rzeczy; Kulmowę Antoninę za uszkodzenie 
krzewów na plantach; Smoleniową Magdalenę za 
kradzież ziemniaków w polu pod Bielanami; Pniacz­
ka Mikołaja za oszustwo; Ziarnkową Maryę za kra­
dzież obuwia; Bajdę Józefa za pobicie; 16 osób za 
pijaństwo.

Tuchów, 20 września. Wozoraj podczas burzy o 
godz. 8 wieczór uderzył piorun po trzykroć w je­
dną ze stodół p. Chrząekowskiego w Burzynie pod 
Tuchowem, wskntek czego sześó stodół rzędem sto­
jących, naraz stanęło w płomieniach. Na ten znak 
trwogi nagle pojawiła się straż pożarna z Tuchowa, 
której udało się zlokalizować ogień, w czem mie­
szczanie tuchowscy dzielnie jej pomagali. Stodoły o- 
bejmowały cały zbiór tegoroczny, szkoda wynosi 
kilka tysięcy, która wszakże zbyt nisko asekurowa­
na, nie wiele powetuje straty.

W Iwoniczu, otwarta przez czas sezonu kąpielo­
wego stacya telegraficzna, została zamkniętą.

O pobycie cara w Królestwie Boiskiem, jak do­
nosi korespondent z Paryża do Dzień. Pozn., za­
mieszcza francuski dziennik Le Miot diOrdre arty­
kuł nader interesujący, którego ustęp brzmi:

„Szczęśliwy jestem, iż się znajduję w Warszawie." 
Tak powiedział car, a więc trzeba mu wierzyć. Bo 
i zresztą dla czegożby nie miał być szczęśliwym w 
śęj Polsce, dla której od tak dawna wszyscy caro­
wie okazywali tyle dowodow przywiązania i miłości? 
Dla czegóż nie miałby być szczęśliwym wśród tych 
kobiet, których mężowie, synowie i ojcowie byli wię­
zieni, katowani, wysyłani na Sybir, rzucani żywcem 
w owe groby, które się zwą oarskiemi kopalniami ? 
Widzieliśmy ich odjeżdżających — mówił kiedyś 
wielki poeta Adam Mickiewicz. — Mieli oczy zapa­
dłe, wygasłe, szeroko rozwarte... A lud otworzył 
także usta i oczy i z tysiąca piersi dobyło się jedno 
olbrzymie westchnienie, westchnienie głuche i głę­
bokie, jak gdyby wszystkie groby naraz zajęczały. 
A więc — powiada dalej autor artykułu — niechaj 
brzmią dzwony, niech się rozlega Te D eum , bo car 
szczęśliwy, a Polska pijana radością. Prawda, i te­
raz co azień aresztują i więżą setkam i, ale któżby 
myślał skarżyć się na to, kiedy ear jest szczęśliwy? 
Aby nic nie zamąciło jego szczęścia, bez pozwole­
nia nie wolno zbliżać się na sto kroków do jego 
świętej osoby; carów bowiem szczęście bardzo kru­
che. Atoli z odległości takiej dozwolonem jest zwy­
kłym śmiertelnikom widzieć cara w mundurze zie­
lonym, z kołnierzem zahaftowanym złotem. Car bo­
wiem nigdy nie zrzuca m unduru; mundur to car­
ska skóra: car rodzi się, żyje jako greuadyer (zno­
wu więc cytat z Mickiewicza). Żołnierze otrzymali 
rozkaz strzelać do każdego, ktoby odważył się prze- 
biedz drogę, jaką car przejeżdża. Bez wystrzałów 
uroczystość nie byłaby kompletna, a kolor krwi za­
wsze podnosi wartość ohrazu. Czerwień, kolor ży­
wy, czaruje cara. Jeżeli sklepy kazano zamykać na 
godzinę przed jego przyjazdem, to dlatego tylko, a- 
by pozwolić handląjąoym brać udział w uciesze. Je­
żeli piwnice wszystkich domów rewidowane są oo 
ranek, to tylke dla tego — o łaskawa pieczołowito­
ści I — aby każdy wieozorem miał co wypić za zdro­
wie earal Armia tworzy straż około swego pana; 
karabiny jej nabite, bagnety na lufach, szable obna­
żone, a lonty goreją. Jeżeli ear je — Polska trawi; 
jeżeli śpi — Polska marzy; jeżeli się cieszy — 
Polska się śmieje... aż do łez. To nawet nie samo, 
szczęście, ale chyba szaleństwo, a jeszcze są głup­
cy, którzy się boją powstania w Galicyi i Zapewne 
bo czyżby znalazł się gdziekolwiek P o lak , któryby 
był w stanie żyć gdzieindziej niż pod łaskawemi 
prawami cara? Z Berlina, z Wiednia powinszowania 
przybywają. Lady zazdroszczą szczęśoia Polakom i 
tylko my jedni pozostajemy biernymi widzami, a 
wśród nas patrzący się na to przytaczają przysłowie: 
„Och taka radość straszna!"

Ofiara morfiny, w  tych dniach zmarła w War­
szawie p. B., żona adwokata, kobieta licząca 20 
kilka lat wieka. Powodem śmierci nieszczęśliwej 
kobiety było nadmierne używanie morfiny. Bądąo 
jeszcze panną, trapiona bezsennością, zaczęła uży­
wać trucizny w bardzo małych dozach Z czasem 
jednak dozy powiększały się i zdenerwowanie doszło 
do takiego stopnia, że pomimo użycia morfiny w ol­
brzymich dozach, przestała sypiać i w strasznych 
męczarniach życie zokończyła.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela, Wojciecha Majkę w Brzozowej, rzeczy­
wistym nanczycielem szkoły etatowej w Brzozowej; 
nauczyciela, Jana Wszołka we Frysztakn. rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły etatowej w Olpinach, a 
tymczasową nauczycielkę, Olgę Lityńską, rzeczywistą 
nauczycielką młodszą szkoły etatowej na przedmie­
ściu Liszni w Drohobyczu.

Cesarz mianował dziekana okręgowego i rzymsko­
katolickiego proboszcza w Jodłowie, Tana Kolbuszew- 
skiego, kanonikiem honorowym kapituły przemyskiej 
obrządku łacińskiego.

T E A T R .

Rozpoczęcie nowego sezonu. Komedya w 3 aktach
Leopolda Świderskiego p. t. „Nowy dziedzic".
Po powrooie *e zwykłej letniej wycieczki teatr 

nasz przez czas dłnższy karmił publiczność widowi­
skami przeważnie nieznanrmi mieszkańcom Królestwa 
i dla nich umyślnie dobywanemi często z zapylo­
nych pułek teatralnej spiżarni. Spragnieni nowalijek 
Krakowianie poprzestać musieli na potrawach od­
grzewanych, co prawda posilnych i zdrowych, a 
Drzypadających także do smaku gościom naszym, 
Kongresowiakom powracającym z wód. W sobotę do­
piero zostaliśmy zaproszeni na nowe danie i przyby­
liśmy licznie.

Młndy lecz płodny autor, znany już krakowskiej 
publiczności z kilku sztuk dawniej wystawionych, 
jak „Jesienią4, „Dzieciaki", „Rodzina", „Na wsi", 
wystąpił z nową pracą, k*órej treść tak się przed­
stawia :

Szlachcio Wiatrowski (p. Szymański), puściwszy 
z wiatrem odziedziczoną po przodkach wieś. przedsta­
wiony jes  ̂ Przfz autora właśnie w chwili, kifdy 
wraz a córką jedynaczką Hanią (p. Sułkowska) i 
starym ojcem (p. Podwyszyński) opuszcza swoje 
mienie, ustępując miejsca prz; byłej rodzinie żydow­
skiej, reprezentowanej przez b. handlarza zboża Mus- 
maua (p. Frenkel) i dwoje jego dzieci Leosia (p. 
Solski) i Rózię (p- Kałużyńska). — Zbankrutowany 
szlachetka w tak ważnej chwili, chcących go poże­
gnać wieśniaków uważa za niegodnych tego zaszczy­
tu i obdarzywszy ich pogardliwemi epitetami, każe 
rozpędzić, zaś ku nowonabywcy pała złością i od­
graża się słowem honoru, iż powróci on, do jakoby 
wydartej mu ojcowizny, najzupełniej nie poezuwając

się do winy, iż samowolnie ją utracił. Córkę wraz 
ze starym ojcem bierze do siebie sąsiad Prostowicz 
(p. Werner). Wiatrowski sam puszcza się w świat 
za ohitbem i pieniędzmi. — Nowy dziedzic, żyd 
Musrnan, zasmakowawszy w świeżo zdobytej pozy- 
cyi, usiłuje przekształcić się w hreczkosieja, dopo­
maga mu w tern współwierca Fiżbin (p. Jejde), 
który poprzednio już przyczynił się bardzo radami i 
operacyami do wywłaszczenia Wiatrowskiego.

Są to główne postacie sztuki, bardzo mało jednak 
lub wcale nie wpływające na tok intrygi scenicznej, 
która spoczywa *  akcyi figur podrzędnych. Sąsiadka 
Wiatrowskich a więc i nowego dziedzica Musmaua 
Herod-baba Pukalska (p. Wojnowska) ma pretensye 
do części lasu należącego do posiadłości Musmana. 
Preteusye jej są nieuzasadnione; a ponieważ nie 
wierzy, iżby sąd miał jej w niesłusznej sprawie do- 
pomódz, chociaż dowodzi, iż prawo jest po jej stro­
nie, ucieka się do niegodziwych środków i z pomo­
cą braciszka Narcyza (p, Arwin) udającego poetę, 
arlekina i mazgaja ciągle intryguje, starając się naj­
pierw pozyskać dla niego skłonność córki Wiatrow- 
skiego, następnie córki Musmana, jedynie dia wy­
darcia r-zęści lasu.

Dziwnym i nienaturalnym jest stosunek obu mło 
dych panien do Narcyza, bfitgiera i zwyczajnego 
oszusta. Hania, dziewczę prawe i uczciwie myślące, 
rozkochawszy się w pseudo-poeoie, zostaje prsez niego 
opuszczoną natychmiast jak uylko ojoa jej wywłaszczo­
no ; na jej miejsce kochać się w nim zaczyna córka 
Musmana, żydówka, która otrzymała tak dobre wy­
chowanie, iż za każdern odezwaniem się z ust jej 
płyną moralne senteneye o tolerancyi religijnej, huma­
nitaryzmie a nawet programowe artykuły dziennikar­
skie, o pojednania wyznań w imię narodowości.

Musrnan, który dał takie wychowanie córee, syna 
jedynaka zaniedbał najzupełniej; jest to zwykły wy- 
ohowanieo chajderu, bezmyślny i obdarzony wszyst- 
kiemi ujemnemi, chociaż w komicznych epizodach 
przedstawionemi przymiotami. Jemu to nakazuje au­
tor zakochać się w H ani; a pomiędsy nią i siostrą 
jego Rózią istnieje oddawna stosunek przyjaeielski 
zawarty przez koleżeństwo w pensyonacie.

Młoda ta generaoya mówi wiele, jak z książki, 
moralnych i budujących rzeczy s tymczasem Pukal­
ska z pomocą własnego sprytu i Fiibina, który cią­
gle okrada nowego dziedzica, doprowadza ao tego, 
iż przedstawiają Musmanowi, jakoby groziła mu zu­
pełna ruina i wywłaizozenie a podstępnie z pomocą 
Wiatrowskiego usiłują wyłudzić na nim ową kwe- 
styonowaną część lasu. Pozbawiony gotówki i opu­
szczony przez swoich Musmau, już ma podpisać zrze­
czenie się, kiedy córka Wiatrowskiego powodowana 
słusznością, a także uczuciem przyjaźni dla żydow­
skiej rodziny, wyjawia prawdę, oświadczając, iż Mus- 
man wygrał już sprawę w sądzie, który w zupeł­
ności uchylił pretensye Pukalskiej. W ten sposób 
wszystko się załatw ia; nauczony doświadczeniem 
Żyd, przekonawszy się iż szlachcicem i hreczkosie- 
jem Dyó nie umie, zrzeka się nowego dziedzictwa 
i ustępuje ze wsi Wiatrowskiemn, któremu znów jako 
nieposiadająeeliiU gotówki przychodzi w pomoc sąsiąA 
Prostowie/t. Narcyz i Pukalska zawiedzeni w ra c tJ1 
bach, osiadają na koszu.

W sztuce całej poruszono wiele myśli bardzo po­
ważnych i na czasie; nie brak u autora zmysłu 
spostrzegawczego i często głębszego poglądu, jest 
nieraz bardzo zręczne schwycenie charakterystycznych 
rysów, lub 9ytuacj i, stosunek jednak przymiotów do 
wad przedstawia się niekorzystnie dla autora. Prze- 
dewszystkiem w „bajce" samri, jest wiele niepraw­
dopodobieństw, w eharakterVa brak oryginalności, 
gdyż wszystkie bez wyjątku przypominają znane po­
wszechnie i plastyezniejsze w przedstawieniu typy. 
Jeszcze najwięcej wykończonym jest Musrnan senior, 
który w grze p. Frenkla utrzymanej w zupełnej 
mierze tam nawet gdzie najłatwiej było popaść w 
szarżę, wyszedł najlepiej Bodowa sztuki wskazuje, 
iż autor posiada już wprawę w pisaniu, całość je­
dnak nosi wszelkie cechy tworzenia pospiesznego, 
bez głębszego obmyślenia lecz po dyletancku.

Przedstawienie w ogóle, bardzo było staranne a 
obsadzenie sztoki zupełnie zadowolnió mogło wybre­
dne Lawet wymagania. Role męskie znalazły w p. 
Szymańskim, Podwyszyńskim, Frenkla i Arwinie 
doskonałych przedstawicieli, również p. Solski, Wój­
cicki i Dorowski wywiązali się starannie; z panem 
Jejde dostało się do komedyi zacięcie na farsę.

Z ról kobiecych dobrą iutryganthą chociaż pospo­
litą i bez twórczości była p. Wojnowska; a Hania 
w grze p. Sułkowskiej wyszła badzo sympatycznie, 
chociaż w roli tej łatwo stracić równowagę i z do­
brego, z gorącem sercem dziewczęcia, stać się dekla- 
matorką. Panna Kałnżyńska miała trudne zadanie 
uoieleśniebia postaci fikcyjnej, wyszła jednak zwy- 
cięzko. (a—k)

W iadomo^ naukowe, literackie i artystyczna.
— 0 „Hołdzie pruskim" mistrza Matejki, zazna­

czywszy, iż obraz ten na wystawie berlińskiej prze­
wyższa wartością wszystkie inne, sprawozdawca N  
fr . Presse E. Sebiff pisze: „Ze wszystkich płócien 
Matejki, jakie w eiągu ostatnich lat piętnastu oglą­
daliśmy, to właśnie zdaje się nam być najlepiej wy- 
konanem. Że rozwinął na niem artysta całą siłę 
swego kolorystycznego talentu, ł* jvo pojąć, zważyw­
szy, iż treść obrazu zaczerpnięta i czasów rozkwitu 
odrodzenia, z czasów największego przepychu barw 
i strojów. Ale nadto szczęśliwie; tym razem wypa­
dły i kompozycya i wykonanie. Pierwsza jest jedno­
litą . drngie wspaniałe siłą charakterystyki śmiało 
kreślonych postaci, siłą rzadko nawet u Matejki ppo- 
tykaną. Nikomu to dziwnem zdawaó się nie powin­
no, iż mistrz polski znowu obrał za temat wypadek 
ze świetnej doby dziejów. Ale w tym obrazie jest 
Matejko objektywniejszym. niż sam byó pragnął- 
Mylą się ci krytycy, którzy wystawienie tego obra­
zu poczytują sędziom za rodzaj szczególniejszej wspa­
niałomyślności. Wprawdzie widzimy, jak margrabia 
Albrecht w pełnym rycerskim rynsztunku upada ca 
kolana przed królem polskim w purpnrę odzianym 
widzimy wprawdzie sztandar pruski pochylający się 
przed polską chorągwią — ale dzień ów nie był 
wcale dniem poniżenia lub niesławy P ru s , przeci­
wnie stał się on kamieniem węgielnym ich wielko­
ści. W dniu tym margrabia Albrecht, ostatni wielki 
mistrz krzyżacki, zrzuca z siebie duchowny chara 
kter władzy, staje się świeckim potentatem i pierw 
szą swą godność s rąk polskiego króla przyjmuje, 
pouieważ niemieccy książęta haniebnie go opuścili. 
Patrząc na tę rycerską postać, twarz marsową, kark 
nieugięty, a porównywująo ją ze schorzałem, be* 
wyrazu obliczem polskiego monarchy, widzi się ja­
sno, iż ta  wielka świetność wkrótce zgasnąć musi i

musi wkrótce stać się tylko malowniczą przeszło­
ścią."

— Józef Bliziński, autor „Pana Damazego" na 
pisał nową komedyę p. t. „Szach i mat", którą 
wystawić ma najpierw scena lwowska

— „Przewodnika gimnastycznego" (organu Tow. 
gimnastycznego „Sokół", wychodzącego we Lwo­
wie pod redakcyą di a Tadeusza Żulińskiego) opuścił 
prasę nr. 9 z września i zaw iera: Po czeskiej do 
Krakowa ■ wycieczce. W jakiej mierze szkoła powinna 
się zajmować wychowywaniem obywatelskie* i w 
jaki sposób ma to zadań-e spełniać. Zarys ćwiczeń 
na skoczni (c. d.). Sprawy lwowskiego Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół". Kronika.

—  Opera nadworna w Wiedniu ukończyła w tych 
dniach kilka układów o występy gościnne. W sty­
czniu 1885 roku wystąpi na scenie tej 3 razy pan 
Filippi Mysznga, od 12 — 26 kwietnia łaś śpiewać 
będzie 4 razy pani Sembrich-Kochańska, od 15 lip- 
ca do 15 sierpnia 10 razy tenorzysta Nachb*ur.

— Nakładom A Brockhaiisa w Lipska, jako 
LX iV III tom znanej „Biblioteki pisany polskich", 
w ciąga bieżącego miesiąca opuści p;asę trzecie wy­
danie „Utworów poetycznych" Aurelego Urbańskie­
go, które zawierać będzie zbiór jego poezyj liry­
cznych pod tytułem. „Szare ptaszę", przekłady * 
Heinego, tudzież trylogię s lat 1861 — 1863: 
„Na poddaszu", „Pod kolumną Zygmunta" i „Dra­
mat jednej noey".

— Dramaty Aleksandra Świętochowskiego, praw­
dziwe perły naszej literatury: „Helwia", „Antea" i 
„Na targu" przełożone zostały na język włoski 
Przekładu dokonała Polka p. Walerya Leliwa Hry- 
nieweka. dedykując pracę swoją J. I. Kraszewskiemu.

— „Tygodnik powieści" najtańsze tego rodzaju 
i najobfitsze w treści pismo polskie, wychodzące w 
Poznanin, rozpoczyna w priyszłym miesiącu siódmy 
rok wydawnictwa. Zasłngą redakcyi było, iż dotyeh 
czas zamieszczane w „Tygodniku" oryginalne i tłu ­
maczone utwory nie zawierały nic zbytecznie sen- 
zaoyjnego, lab niemoralnego.

Telegramy „Nowej' Reformy"
(P ryw atne.)

Lwów, 22 września. (Posiedzenie Sejm ow e) 
Sejm wybrał Komisyę powodziową. Wniosek 
szkolny p. W ojciecha Dzieduszyckiego odesłano 
do Komisyi szkolnej. W niosek p. Skałicowskiego 
o regulację D niestru do Komisyi powodziowej 
Uchwalono ustawę asekuracji budynków szkol 
nych i powzięto uchwałę o egzekucyach w myśl 
wniosków p. Zolla. Projekt ustawy o tępieniu 
kanianki i ostów odesłano napowrót do komisyi. 
Uchwalono dalej liczne projekta Wydziału krajo­
wego o mytach i kopytkowem. P. Stadnicki in 
terpeluje rząd w sprawie regulacji rzek. Mi­
n ister Ziemiałkowski przyjechał do Lwowa.

Wiedeń, 22 września. Kurya rzymska wydaje 
bullę, uroczyście ogłaszającą światu katolickie­
mu utworzenie nowego biskupstwa w Stani­
sławowie .

Wiedeń. 22 września. Dr. Rolling, profesor 
teologii w uniwersytecie praskim, znany agitator 
antisemiekk. objawił zam iar opuszczenia Austryi, 
żądając zarazom urlopu półrocznego, ażeby sobie 
tymczasem znaleBĆ posadę za granicą. Urlop zo­
stał mu udzielony.

(Z  biura ,^>r^spoimiencyjnego.)

Praga, 22 września. H erbst motywuje swój 
znany wniosek i wnosi wybranie specjalnej 
kumisyi. Clam - M artinitz objaśnia, że moż­
na wniosek ten uważać jedynie jako doty­
czący spraw powiatowych i gm innych i jako taki 
przekazać istniejącemu już wydziałowi gm inne­
mu, do którego należy wnioskodawca. W niosek 
Clam- M artiuitza przeszedł wszystkimi głosami z 
wyjątkiem lewicy.

Praga, 22 września. Z Sejmu donoszą, że p. 
Knoll wraz z 66 towarzyszami zainterpelował na­
miestnika o agresywne postępowanie Czechów w 
niemieckich miastach i dziennikach. Namiestnik 
obiecał dać jak najrychlej odpowiedź.

Zagrzeb. 22 września. Z powoda wybryków, 
jakich się dopuszczali w nocy stronnicy Starce- 
wicza zarządził burmistrz, aby bramy domów za­
mykano o godz. ósmej, gospody o dziewiątej, ka­
wiarnie zaś o godz. dwunastej i zabronił również 
wszelkich zebrań. Burmistrz w Zengg został za- 
suspendow any, komisarz uwięziony a wojsko za­
rekwirowano.

Bregencya, 22 września. Cesarz po zwiedzeniu 
o g. w pół do dziewiątej rano zakładu trajekcyj- 
nego, gdzie go oprowadzał m inister handlu, 
wstąpił wśród okrzyków radośnych tłum u ludzi 
na pokład parowca „ H a b s b u r g "  i odjechaj od­
wiedzić parę wielko książęcą na wyspie Mainau, 
na jeziorze badeńskiem. Najpiękniejsza pogoda 
sprzyjała podróży trwającej do godziny 11, o 
której przybył cesarz do Mainan, gdzie go ser­
decznie przywitała para wielkoksiążęca u miejsca 
przybycia parowca. Po przedstawieniu orszaków 
pojechał cesarz wraz z wielkim księstwem przez 
park na zamek, na którego dachu powiewały 
sztandary cesarskie. Wjazd do parku był również 
przyozdobiony chorągwiami. W kilka m inut po 
tern przybyli księstwo Wilhelmowie badeńscy na 
statku „ G e r m a n i a "  i udali sią na zamek, 
gdzie spożyto śniadanie, wśród dźwięków muzy 
ki bodeńskiego pułku strzelców, stojącego załogą 
w Konstancyi. Po dwugodzinnym pobycie nastą 
piło serdeczne pożegnanie się dostojnego grona 
na embakaderze. „Habsburg" odpłynął wśród dźwię­
ków ludowego hymnu austryackiego do Friedriscb 
halen.

Na tarasie zamkowego parku powitał cesarza 
zgromadzony dwór w irtem bersk i, a tłum y ludu 
wydały trzykrotny okrzyk Uoch, na cześć. Przed 
zamkiem przywitał serdecznie cesarza król z kró­
lową, poczem odbyło się cercie, trwające prsez 
pół godziny, poczem cesarz powrócił do miejsca 
przybicia. Król Karol, pożegnawszy się serdecznie 
z cesarzem pozostał przed zamkiem. Królowa zaś 
odprowadziła go do większej połowy drogi, a n a ­
stępnie niem niej serdecznie pożegnała cesarza, 
który odjechał do Lindau, mijając w drodze za­
mek Montfort, na którem była zam knięta czarno- 
żółta chorągiew. Właścicielka zamku, księżniczka 
Lndwika pruska, z binfAnu pozdrawiała cesarza 
powiewając chustką. W  Lindan odwiedził cesarz 
księżniczkę Ludwikę bawarską w willi Am See. 
Skoro napowrót wsiadał cesarz na statek, pozdra­
wiały go serde znie tłumy ludu, zalegającego

wszystkie o k n a , żywemi okrzykami i powiewa­
niem chustek. Po godzinie piątej powrócił cesarz 
do Bregencyi, gdzie wśród żywych okrzyków uda- 
się do mieszkania dworskiego. Bregencya i dzi­
siaj odświętnie przybrana, a ulice napełnione oso 
bami przybyłemi z b l'/szych i dalszych okolic. 
Wszędzie żywo i z zadowoleniem rozmawiają o 
otwarciu kolei arulańskiej.

Wieczorem porozlepiano na rogach ulic pismo 
cesarskie do namiestnika W idm anna, polecające 
temuż oznajmić wiernej ludności Tyrolu i Arula- 
nii, wśród której cesarz zawsze tak chętnie prze­
bywa, najgorętsze podziękowanie za świeżo oka­
zaną miłość i niezachwianą wierność, przy spo­
sobności wypadku wielkiej doniosłości, jak ró ­
wnież zapewnienie łaski cesarskiej dla w ier­
nego kraju i ojcowskiej troskliwości. Wszędzie 
grupowały się tłum y ludu, radośnie usposobione­
go. Cesarz udzielił licznych odznak, m ięazj temi 
otrzymał marszałek krajowy Belrupt order koro­
ny żelaznej drugiej klasy — następn a probo­
szcz Ealkum z W ethingen krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa; order korony żelaznej 
trzeciej klasy otrzymał Jan  Gassner, przem ysło­
wiec w Bludenz, notarynsz Gilm z Feldkirch, 
właściciel fabryki w D ornbirn H aem erle; krzyż 
rycerski Franciszka Józefa otrzym ał notaryusz z 
Bregencyi Fetz, proboszcz miejski z Feldkirch 
Hagg, proboszcz miejski z Bregencyi P ru tseher, 
burm .strz z D ornbirn i dr. W aitL Prócz tego od­
znaczył cesarz wielu przedstawicieli gm in etc. 
Z osobistości, prowadzących budowę k dei, które 
otrzymały odznaki, wymieniają starszego inspek­
tora inspekcyi głównej, radcę rządowego Schulza, 
który otrzym ał order korony żelaznej trzeciej kla­
sy, radcę głównej dyrekcyi Poschahc ra, któremu 
cesarz nadał szlachectwo i inspektora Dopplera 
z Bludenz, który otrzymał ty tu ł i charakter star­
szego radcy budownictwa; następnie otrzymali 
krzyż rycerski Franciszka Józefa sekretarz m in i­
sterstwa Kneehler, inspektor Huss i Setz, radca 
ra.huunkow y F orste r, inspektorowie Heindl i 
W aechter; szesnastu zaś technicznych urzędni­
ków złoty krzyż zasługi bez korony ; sześć osób 
otrzymało najwyższe uznanie, między temi pro­
kurator skarbowy w Inabruku dr. Steinbnehel.

Bregencya, 22 wrzećuia. O godzinie 6 odbył 
się obiad dw orski, w którym uczestniczyło 62 
OBĆb między niemi książę Parm y przybyły z Szwaj- 
caryi, prezes ministrów, tajni radcy, deputowc.ni, 
naczelnicy władz. Po obiedzie zebrało się ccrde, 
a o godz. 8Vt odjechał cesarz koleją arulańska, 
żegnany na dworcu przez naczeluikow władz, 
wśród grzmiących okrzyków ludu tłum nie zgro­
madzonego.

Bruksela, 22 września. M oniteur  ogłasza nie­
dawno sankeyonowaną przez króla ustawę szkol­
ną wraz z rozporządzeniem wykonawczem. Ogło­
szenia burnustrza na rogach ul:c zakazują publi­
cznych manifestacji' i zebrań, naznaczają jako o 
bywai ski obowiązek uznanie ustawy szkolnej za 
obowiązkowe. Najbliższe wybory gm inne podają 
sposobność do walczenia środkami praw nym 1.
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Ruor/ka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która te i iaanej odpowiedz:a!ności za nit 
nie przyjmuje.

N A D E S L  L A E .

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę­
dem leku, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantiam" 
(włos tworząca eseneya), który przy wypadaniu wło­
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś­
my od sypania pochwał temu iek< wi, na jakie za­
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelń'ków na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra­
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró­
cić pieniądze bez oporu.

— W y s ta w i nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 8ztnk 
pięknych w S n k ie n n ie a e h  otwarta oodz.ennie od gods. 
Ile; do tej, prOor poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w (Lii* powszednie 30 centów.

— Ga.k n e t  a r c h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzaó motea codzienn e rd 
lSej do lej próoz niedziel, świat i feryj aniwereyteosica
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Podziękowanie.
Podpisani parafianie składają njpiej 

szem podziękowanie Wiel. ks. W o j ­
c i e c h o w i  H t r z e l i e h o w s k i e n i u ,
swemu proboszczowi w Giebułtowie,
który niezłom ną swą pracą w krótkim  
bardzo czasie, bo przez dwa lata swego 
pobytu na probostwie zdziałał bardzo 
wiele tak dla ich moralnego i materyal- 
nego dobra, jak i dla upiększenia para­
fialnego kościoła. Za Twoim to Wiel. ks. 
Proboszczu staraniem  odzwyczailiśmy się 
od zgubnego nałogu pijaństwa, który na­
sze zdrowie i m ienie rujnow ał, Tobie 
więc mamy zawdzięczać, iż teraz dobro­
byt zagląda powoli do naszych chat. Za 
Twą inicyatywą przybyło również wiele, 
co służy do upięksrenia naszego kościółka 
i odbywającej się w nim  służby bożej. 
I  tak: wybudowałeś nam  przy kościele 
zakrystyą, która była tak potrzebną, da­
łeś w kościele nową ambonę i wiele in­
nych rzeczy, które tu  wyliczać byłoby 
zbyteeznem, przybyło do naszego biedne­
go kościółka za Twojem jedynie stara­
niem. Ty naiu wiele dopomogłeś do wy­
budowania i odnowienia niektórych bu­
dynków na naszem probostwie i chociaż 
swemi szczupłemi datkami wspólnie się 
przyczyniamy, jednakże nigdybyśm y nie 
zdołali tego uczynić, gdybyś Ty W iel. 
ks. Proboszczu, swą radą i pomocą ma- 
teryaluą z uszczerbkiem swych małych 
dochodów połączoną, do tego się nie 
przyczynił. Przejęci wdzięcznością Skła­
damy serdeczne dzięki. Oby Ci Bóg do 
zwolił Czigodny K apłanie jak najdłużej 
dla naszego dobra pracować i udzielił 
Ci nadal tej niezłomnej wytrwałości, 
jaką się dotychczas odznaczasz w prze­
prowadzeniu wszystkiego, co dla naszego 
dobra służy.

Wdzięczni parafianie
968 z  G ie b u ł to w a .

MIESZKANIE.
Pięć pokoi z kuchnią na I  piętrze przy 

ulicy Grodzkiej, 32. do wynajęcia.
969 1 3

T E L E S F O R  J O W A S
w Krakowie, u l i c a  Ś w .  J a n a  N r .  5 ,

§ I £ Ł A D  C U Ł Ó W N Y

M A S Z Y N  DO SZYCI A
w i z e l k i c l i  p y s t e m  ó w ,

wyrób amerykański i niemiecki. »»

poszukuje się n a u c z y c ie la , semina-
■ r/yscy ukończonego, do domu pry 
wafni .r) m jg e  szczegóły w Admini­
stracji „Nowej Reformy*.' 951 3 4

Podręcznik
dla

iii W
dlamm i iwrnt

uf żył 949 1 3
Z f / f / m u n t  M e d v e c » k y .

Cena, 3  zł. w. a.
ii Autora w biurze 

Tow a rzystw a  wzajemnego-kredytu
Lwów. ul. Halicka, 1. 13.

L O S Y
każdego rodzaju sprzedaje na

wypłaty miesięczne

KANTOR f i ,  JOZEF RAPOPORT
w Krak iwie, Bynek, 43.

J u i  po złożenia pierwszej wpłaty ma się prawo 
do wygranej.

Wydaje gig oryginalne zobowiązania znanego 
powszechnie zakładu „Me •kar', w których nn- 

mera dotyczących losów są wykazane.

Starym i młodym mężczyznom
poleoa się usilnie wydaną właśnie w nowem, 
powieki Sunem wydania pracę radcy sanit. 
dra Moliera: 456 15 18

O słab ien ie
ciała i dneha, utra. e".a siły męskiej, bezsil­
ność skutkiem grzechów młodości i rozwią­

złego żyeia i t. p. i ich 
radykalne wyleozenle.

Cena raz z przesyłką w kopercie 60 ct.
C  K r e i k e n b a o m ,  Braunschweig.

' W a ż n e !
dla Panów

ietarofflycli Moniów. -
U brania kom pletne wojskowe dla wszyst­
kich oddziałów wojska dostarcza po nader 

um iarkow anych cenach, a mianowicie: 
dla piechoty od 120 do 150 złr.

„ kawaleryi „ 150 „ 200 „
„ artyleryi „ 125 „ 160 „
„ medyków „ 140 „ 160 „

S o h n l z  &  S t a c h o w i c z
w  K r a k o w i e  u l i e a  fi. A n n y .

Za szybkie i przepisowe wy­
konanie ręczy się. 866 23 30

ORFEVRERIE
S Ł A W I U E Fafcrika-Zeichen.

CHRIST0HE
S Ł A W N E

FAURYK\: 
WE LWOWIE 
ul. Kopernika 

L. 3.
r  J. iHNATOWICZ

grubo posrebrzane i pozłacane Towary Metalowe
s n r o g a t  p r a w d z i w e g o  s r e b r a .

W yroby z Paryża i Karlsruhe otrzym ały najwyższe odznaczenia na wszyst­
kich światowych wystawach.

Polecamy nasze uzuane jako doskonałe, pod gw trancyą i oznaczeniem warstwy srebra, gru1 j 
posrebrzane lnb pozłacane s t o ł o w e  z a s t a w y  od najprostszych aż do nrjartystyezniejszycli 

wyrobów, których stale ogromny zapas mamy na składzie.
CALA ZASTAWA STOŁU sk ład ająca  sie : 404 8 12

z 12 łyżek stołowych złr. 17’—
12 widelców n Tł 17-—
12 noiów  „ n 17-—
12 łyżeczek od kawy r> f l­
12 widelców deserów. yj i s —
12 łyżeczek „ n 15 —
12 nożyków „ n 15 —
1 chochla do zupy n 5-30

1 chochli do m leka . złr. 3*20 1
1 łyżka do jarzyny  . v 4*20 1
1 łyżka do kompotu „ 3*50 1
1 łyżka do sosu . . „ 3*50 i 1
1 łyżka do posyp. cukru,, 3 50 1
1 słoik do m usztardy „ 5-50 4
t  podwójne solniczki „ 7‘25
1 przyrząd do k ra jan ia  n 7*25

Serwis ten kosztowałby ze srebra około 1000 złr., a więc rocznie 60 
eeucie, ta k ż e  za 3 la ta  pokryw a się w ydatek na serwis O RFEV K ER IE  

długi czas jeszcze trw ać może, a wreszcie m ałym i kosztam i na

przyrząd do sałaty złr. G*— 
serw is do ryli . . „ 9 —
garn itu r na ooet i oliwę „ 15 — 
szczypczyki do cukru „ 1*75
widelec kabaretow y „ 1*50
podstaw ki do flaszek „ 8*50

kosztuje 190 złr.

złr. wynosiłaby stra ta  na pro- 
C HU ISTOELE, k tóry  jednak  , 

nowo da się posrebrzyć.

Christofle d t  Cle., W ien, Opernring 5 .
Nasze wyroby n a ją  znaczek fabryczny i napis „Christofle11. iriustrow nne cenniki na żądanie 

danno. — Przyjm uje sie wszelkie przedm ioty metalowe do odsrebrzania.

p o l e c a :

F I L I A  :
W KRAKOWIE 

Sukiennico 
20.

Wode IWOWSka *>4zn4Mfeaą'#ę pSyjemnyin, długotrwałym zapachem, mającą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 et., pół flakonu 80 ct.
Wode kolońska Przfiłn̂ ' flakon 25 ct., 50 ct., 1 ;h\ — najprzedniejszą (potrójną) fla- " “ kou 40 ct., 80 ct., 1 złr 50 ct.
Perfumy na wzńr -«h 1 francuskpR sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opopouak,1 Chyj.ii. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 ct. do 3 złr. flakon.
Wode lewandowa * lewawlową ambrową do skrupiania sukien i odświeżania powie-—"" «_ trza w pokojach, flakon 50 ct. 70 et., jjffi ct. i złr. 1 50.
Ocet toaletowy do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie,■—  flakon 00 ct. i 1 złr.
Maonolina je<Ayuy środek odświeżający pleć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod■ i- wpływem Ulagnoliny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. Blnsno-

liua usuwa csseraonofić noita, niszczy wągry ł. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w Jikolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 5 0  junt.

Orientalina czyli Pudr w płynie luuUJe Uv:ll'/->' naturalną, piękną— - — - ' . - 1., . w. — i pj-zajemną białość (dla oka niedosirzegal-
ltiO 12 na), ml.-,v ic.la ją i kmi-ipuujo. — Cena 1 złr.

odszczegolirone pięcioma medalami zasługi.

Po cenach fabrycznych można nabyć 
te wyroby u naszego zastępcy pana Alfreda Biasiona w Krakowie.

j.. i
rj

N A J L E P S Z Ą

ft-,Yi\ilką na Papierosr
j*t fn .U v i I M i  “

LE HOOBUM
Wyrębu fruouzMege

Firmy CAWLRY fc HENb T w P*.yi h 
Przed naśladowaniem się ostrzega.
Ta bibułka tylko wtedy jest prawdziwą 
gdy koi da jej cw a r ka nos. stctni c l , 
LE H 0 U B 1 0 N ,  a kaide pudełko 
zaopatrzone jest poniżej snajdająr°,' 

aię marką gLron a  i poipium.

P r z e z  w y s o k i  r z ą d  J J k - j M K  Ą  , J e g o  l i  r ó l .  M o ś c i

K R Ó L A  S z w e d z k ie g o
uprzywilejowany sSt. -M  Dr. Ir. Lengiela

b a l s a m  m i i k o k o w y
Już  sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijem y pień, znanym je s t od niepam iętnych cza­
sów jak o  najlepszy środek o p ię k sz a j-.c y je ż e li jednak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą­

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , wtedy nabiera prawie euduwncgo skutku.

Jeż.eli posm a-uielny wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiem, to już na druoi dz,en odpada 
prawie niczim znie łupież ze skóry, *kti>ra przez to sta je  sie bielu tką  i delikatną.

Balsam  ten wygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z-nSpy i nadąie je j miodoęianą barw ę, j 
cer-c p rz y łb ic a  białojćJ dciii; tność i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  czasie piegi, plam y wą- 
tro lin n e , czerwoność nosa, pry.-zczki i w szelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cni. — W K R A K O W IE do nabycia w aptece W . lit,P Y K A .
-  —  i n 7  ?7

‘ Fac-Simile ds l’Etlquette 17 Ko* Bir»ng«r i PAR15 
i  I B B B B — — — H — B H

j y 1 13 36

•Si ?

Z A PA LEN IE O S K R Z E L I ,  K A S Z E L , E A T A l l  
KATAR % . ; r r  SUCHOTY PŁUCNE, Astma

W ylbdenid  szybkie i niezawodne przez użycie

K R O P E L  L I  W O N  I M S  K I  C H
(O O D l TES L IY O K IE N N E S )

T H O T I K T i r j E - J P K M n i r T  
Sldadąjąefek n ę  •  Krtom hukoirego, fyrwły Noncugskiej i Baltamu T dutantkiego 
P rzetw ór teu leczący niezawodnie w siystk ie choroby drag oddeoRowyoh, zale­

canym je s t przez znak. mi ty eh lekarzy iako jedyny skuteczny środek w tych cho­
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka ale go wzt: acr.ia, uzdrawia, 
pobudzając przytem apety t W  przypadkach 'chorób naw et najup u-ezywszych. 
dla osiągnięcia do b reg j skutku wystarcza u iy tie  dwóch kropel, rano i wieczorom.

Skłau główny : rROUETTE-PŁftriET, 165, rur Salnt-Antoin«, w PABYŻU
< ! jak  również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uuiknic nta fati/.ersiw należy 
‘ uważać na stempel Państw a Francuskiego zhąjdifiacy się na każdej ilaszett.

M a ś ć  p r z e c i w  r u p t u r z e

39 63 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(8— 4 m e.ry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztnezka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Boizaj to rani należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki.

lecząca radykalnie najbardziej za­
starzałe ruptnry

R o s y j s k a  o l i w a  p r z e c i w  p o d a g r z e ,
środek radykalny w podagrze, renmatyzmie, bo)u krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 
środek nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Rozsyła Świeże jodynie

J .  G r o l i c h  w Bernie, Skenestrasse 1. 3. 199 23 52

po 3 — 4 metry na całe nbranie męokie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, rozr/i za za­
liczką reBztkę po 5 złr H. GROLICH, fabrykant w Alt Brńnn-Klcsterplatz Nr. ,f.

Nienadające się komo resztki ehętnie naza 1 przyjmuje i odmienia. '" l 8 23 52

ze zdroju „ M a g d a l e n y “

W  K t o m Y D i l E , '

hęiiijcego własnością Towarzystwa lekarz galiycyjskich,
wyszczególniona na wystawach:

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w  Amsterdamie 1883.
Sporządzony pod kontrolą komitetn Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Zaleca się jako 

dodatki; do kąpieli i okładów we wszystkich niemocach, w których sól i brom są wskazane, miano­
wicie / >zy (scropliulosis) we wszystkich formach, cierpieniach skórnych, wypocinach kostnych, 
stawowych i wszystkich błon surowicznych, w zapaleniach i stwardnieniach przewłocznych części 
rodnych niewieścich, przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączouyoh z utrudnionein trawieniem i zbytnią otyłością 
lub ocięża .ością. Ług teu przechowuje si^ latami w stanie zupełnie niezmiennym. i 61 15

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. " U f i

A. Sworzenio-wsM
m a j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b u w i u  wszel­
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

D o  s p r z e d a n i a :
K l a c z  w i e r z c h o w a ,  miary 141/*, arab­

ska. pod damę tresowana, lat 6, bardzo spo­
kojna.

Ł e g a w i c c  ] » o n t c r  angielski, tresowany 
w pierwszetn polu. 946 3 3

Kraków, Sławkowska, 22, II p. Ł» K .

Dr. Jan Danielski
powróciwszy do Krakowa ordy­
nuje jak przedtem przy Placu Do­
minikańskim L. 5 od godz. 2 do 4.

935 I 5

Yoslau przy W iedniu.
Winogrona kuracyjne

, po 5 kilo rozo/la za poprzedniem nadesłaniem  
: naleźytości w kwocie złr. 2 ct. 60 w. a. wraz 
! z koszem i opłatnie; — również beczułki ważące 
po 5 kilo, a zawierające yo 4 litry starego 
c z e r o o n t  g b  w i n a  ( V t i s l a u e r ) ,  własnej 
upr wy, doskonałego jak Bordeauz, wraz z be­
czułką i optatnie po 3 złr.

A n t o n  K l e i n ,
932 5 10 Vós au, HocLstrasse 65

197 N I E O I K Y I i l t E I  22 52

H aiiu w rs i o trz y m a  p ie n ią d z e  
n a ty e n m ia s t a a A d y , k o n ilib y  

m ój, p ew n ie  d z ia ła ją c y  ic h

Roborantinm
(środek wytwarzający brodę)

b y ł  b e z s k u t e c z n y  m .
Kównież pewno skutkującym jest 
ten lek p.zy łysinie, wypadaniu, 
w ytw arzana się łupieżu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
silnern natarciu poręcza się. — Ro- 
borantum  używano także z najlep­
szym skutkiem n osób mających 
słabą pamięć lub cierpiących na 
bóle głowy. — nozsyłka w orygi­
nalnych flaszkach po zł . 1 50 i 
w próbnych flaszkach po 1 złr. n

J.
(w Bernie w Morawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowie u W Redyka, we Lwo­
wie u Zygm. Ruckera, w Kołomyi 
u £ . Stenzl™, w Rzrszowie n J. 
Schaittera i Sp„ w Samborze n J. 
Anksiewieza, w Stanisławowi) u J. 
Macury ap t, w Tarnopolu n F. 
Jamrógicwicza, w Taynow.e u L. 
Chodackiego ap:., w Żywcu u Ma­
ryi Fawłuszkiewicz, w Bielsku u 
linst. Johanny, w laworzu w apt.

W powyższych rkładaeh można 
tak i, nabyć: E a i l  d e  K £ b £ ,  
wschodni środek piękności, ezyni 
ciało deiikatnem, białem i pulch- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. Cena 85 ct.

B o u q u e t  d e  S a r a i l  d e  
G r o l i c b  perfumy du nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła między 
perfumami. Z powodu eleganckiej 
po wierzono wnosci bardzo Btosowne 
i.a prezente Cena złr. 1.50.

N i e m a  o s z u s t w a !

ń w o iyP łjfM O tn io tti
wyrobu

E .  R A D L E R A
ap teS arz i „pod Złotą Głową*1 w  K ralow ie.
Co wieezór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwBzem lub drngiem pędzlowaniu od- 
guiotek B.aje się ua wszelki ueisk nie­
czułym, po 7 lnb 8 dniach, po jedno lnb dwn- 
razowem codziennem pędzlowanin, podwa­
żony paznogetóm wychodzi cały bez naj­

mniejszego bom.
( f e n a  5 0  c n t .  85 3a

Skład Fortepianów
t  K rakow ie, przy ni. Sław kow skiej pod 1.16, I I .  p ię tro  
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem f b r t e p i « n v w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa­

rancją.
126 M . W a s z k ie w ic z .

K r a b ó w ,  d n i a  2 2  9
Babie papierowe ros. . . .  za 100 rubli 
Marki niem. afote lab pap. . „ 100 mai. 
~tpon 
Dukat 
20-4o

lit, . za dr. 100

Kupony srebrne 
t nowy w ałny. 
Frankówka słota.

fso.®
* 2

■22
l

6•/, Poiyeaka kraj. n lie  
**/•% foeyeLB. k » i  gaL 
Obugaeye tndemnii. gaiie. ,  . 100 
4Vi% Krqowe listy zastawne . . . 
4 „Listy zaet. Tow. kr. ziua.
4 „ « w w * w U. Ser.
^ n ?* ft t* *> w ■ * * •
8 .  .  Banku Hip.....................
5 .  .  „ zprem. 109
3 .  .  .  -irr. za 40 lat
i ,  ,  zaet. KróL PoL za rubli 100
i  ,  ,  likwid. . . . .  . 1 0 0

LwAw, dnia JO 9 .
Akeye Banku hipoi je^ego gaL s. na ił. atn. 
4*/. Liłty uun. Tow. kred ziem. ża zł. iu<

n i. » ” " 7
6 .  „ „ Baukz hipot. gal. „ .  100
6% Obligaoye iudema. gal. - •
# 9  Obligaeye poiyeikl krajowej . .

123 -  
59 25 
S9 6  ̂

5 70 
9 63 

101 50 
90 75 

101 -  

90 75 
12 76 
87 -  
w  50 

101 60 
50 

.7  60 
%  60 
S7 -

s£5 50 
92 76 
99 90

i01 60
101 76
102 60

124 26 
59 76

a, dnia 20  Ił,
4a!s Listy zaut n. r. 18 69 (bez biei. kup.)
6» U stu  likwidacyjne „ „ ia  n .  J00

102 501 
91 75 
94 -  
87 25 

100 60 
102 50 
100 5n 

19 -  
9. 75 
08 50

390 -  
94 25 

ICO 90 
102 50
102 75
103 50

w!
87 BOI

6 » » » " "  * m  ’
5 „ ,  .  - » » m . ,

W ie d e ń ,  d n i a  20*'9- 
O Ł IlG ł u L C J l  PAŃSTWA.

4»/,•/, B ssta eui tr. papierowa . za złr.
4 * / . .  .  » s re b rn a . . „ „
7 .  „ złota . - „ »
4 ,  „ pap. o ra „ „
4 W Losy z roku 1854 na 250 złr. za złr.
6 * .  „ 1869 „ 600 » n .
5 .  ,  5 1£60 „ 100 „ „ „
— „ „ 1 8 .4 bez 9  całe „ .
— n » 1864 bez %  poł. .  „
— Como Benten-Bcbein ua 42 lirów, f . 

0BLIGI KOKONY WĘGIERSKIEJ.
6 9  Renta złota węgierska . za zlr.
6 .  „ sreb.ua „ • » .
4 n n P^P- n • n n
4 s Cblg. węg. Ostb z 1176 w zł. „ „
— Pożyei. pr. węg. po 100 złr. „ „
— „ .  „ po 50ż tr. „ „
4 9  Losy Cisaóakie (Theiss Beg.) „ B ;

OBLIGI INDNMNIZACYJNE
6 9

S:
5 ,

Oblig. indenrizao. Galieyj.. 
, „ Siedmgr.

Węgier..

ś w *
96 —

— — 93 80
— — 93 50

0 £0 80 £0 95
) 81 86 32 - -
0104 80 106 —
0 95 85 96 05
0 124 25 126 -
0 134 20 134 60
0143 - 143 50
0170 76 171 25
0170 - 171 -
1 41 - 48 -

0128 80 188 —
0 92 76 08 9(‘
0 88 85 oS -
0108 — 108 60
)114 25 114 75
>114 - 114 50
1116 - 115 86

1100 - 100 60
1100 — 100 50
1 1G0 75 101 25
1100 80 101 30

BÓŻNK 1NNK POŻYCZKI.
69 Ldsy Donau Begulir. z l87d z t .z tu k ę .»
6 „ „ 1878 „ 1
S .  „ 8erbjk.e po 100 frank iw „ 1
0 ,  ,  Tmreeki* po 400 n b 1

LISTY ZASTAWNE.
4‘, , 9  Liety Boden Crd. allg. 8. zł- *» * .1 0 0

......................*P r -
BlaLu hlpoi gal.  ̂

b „ „ z l 0 9 P -

3 9
6 .
6 ,
6 B 77 B
5 ,  Liety zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1. n
^ 77 B B B BB B 20-L T,
6 „ 77 B B f ln  B — n
4 9  Liety zet, gal. tow. krd. ziem. » 
ó„ b b Banku austr. węg „
41/* 96 B B B B »
4 9  B B n B B

100 
luo 
100 
v.)0 
100 
100 
100 
J DC 
100 
lb-0 
100

OBLIGACYE PDEk WSZjBNSTWA KOLE

5 9  Albrechta . s a  300 złr. za złr. 1
5 „ Ferdyn. półn. ua 300 złr. „ „ 10/
4* /,9  Łe L. Em. z 1881300 a r  „ „ 100
5 9  Kosz.-Bogum. na 00 d r . , „ 100
5 „ Lw.-Ozer. z lb65 S00 ił?. .  . 100

PtMA żî dajit

115 116
1

firj
iOb _ -
29 75 S:> -
20 80 11 10

120 75 121 25
a7 — 97 50

101 80 102 20
99 50 100
97 — 97 50
98 75 99 2r>

M — 101 50
93 — 99 60
91 — 92

101 7”' 101 85
loO 0 100 4i
94 76 95

99 50 99 75
105 50 106
100 — 100 25
100 10 100 40
68 oC 99 30

5 „ Lw.Czer. 7, i37’2
5 Moraw.-Szl. C.-B.
6 „ Budoffa *.a
5 „ Siedmiogród— ua
6 B Lomb. (Siidb.) na 
5 Pi-m.-L-sip. i. P,m.
6 „  Nor do* ty . ba

L O S Y .  
na 100 
na 40 
na 10/ 
• a  20 
na i  .; 
n . 20 
na 20 
na 40 
aa 40

300 złr. za złr. ISO 
30)> złr. „ „ 100
300 złr. * ft ICO'
20.) iii'. „ ’ 7.)
500 Ir. za lislntę 1 
206 u t . „ id>) 
300 itr .  sa u\'. 100

Kred. dla baud. i pr z.
Klary ......................
Towarz. źegl. DnasjK 
lusbruok . . . .  
iLegiewk,h . . . .  
Krakowskie . . .
Lublańskie 
Oiuer (miasta Bsdy).
F a l i y ......................
Czerwonego Krzyża . ns 10 
C urw . Krzyża węg. . aa 5
R udolfa ................................10
S a lin ..................................... {0
Saleburgskie . . . *a 30
St. Geu>is . . . . na 40
Stanisławowskie . . na 20
ł ‘1,% Trycstyńskio . *& 100 
4 9  b la  50
Waldatein . . . . na 20
W iadlsohgrael s .. . na 20

złr, w. 
złr. 1a. 
z łr w. 
Jr. w. 
Ir. m 

złr. w. 
zł” w. 
złr. w. 
złr. m. 
i i i .  n  
zł-, w. 
« r . w. 
ufa m. 
tir. w. 
*tv. m. 
tłr. w. 
złr. m. 
tłr. w. 
słr. m 
ałr. w

ay .0 ,0 'j 251 
77 40, 77 40 

110 60:110 9 ., 
57 20 17 60 

186 -1 1 8 7  76 
98 30 18 
96 —| 97 40

|
i76 60177 — 
41 - I  41 80 

116 50 116 -  
i9  Ly 60 
19 -  -
18 20 
23 — 
41 60l 
86 50 
12 90 
7 — 

18  75 
54 25 
%1 50 
49 75 
23 60 

128 — 
68 -  

28 35 
88 761

19 60 
24 -  
/<2 50 
88 
13 5 
7 3 ) 

19 75 
60 75 
22 50 
50 36 
24 50 

180 -

29 — 
89 25

AKOYK BANKOWE.
. '9  A&giobauk .....................  n a  120 sfr,
6 „ Bsukyerain Wiener . sr.
5 „ Kredyt dla haudin i przsm. na
0 n nreditbaak w^g. stllg. . . na
1 b Landerbaak . ■ •
5 r. A»»tra-węgierki. . •
5 .. Uniosbaak ..........................na 130 złr

AKCYE E0LŁJ0W E.
3 b Alfóld Fiume „ . .
5 « Ferdynanda Nordbahn 
5 „ Franciszka Jozefa .
5 „ .ar-.:* La irfka . . . .  na 
i  » Ksłzyekw-Bogij-jdósk. . na
5 r, Lwuwsko-Czeraiow. Jasay . aa
5 „ B u d o lfa ............................. na
5 „ Siedmiogrodzkie , . . . n a ___
f  b v t  lisesb-.ua pąństwvwa ma 200 
8 b Lombardy (Sfldbaha) . . na 200

1K  r,*r. 
L60 złi

  200 ałr.
ua ICO d r. 
na 600 'Jr,

na 200 tir.
1050 „ 
200 .  
310 ,  
? J0 , 
900 , 
200 
20l>

na

i t a -

1104 75 OS -5 
1103 20; i 3 70 
288 —'208 23 
2 16 2« 196 .łaj 

96 6-ji 9a 75 
149 -  j8>71 -  

90 - !  90 60 
i

1 ,8  -
Z380-- 
207 50 
a n j - i  
147 75 
191 6 )
180 5 
176 -  
303 -  
.48 -

W A L U T Y .  
Jukaty  pełno ważuc . . . .
KO-to Fr.,nkówki..................
'?0-w M a r k ó w k a ......................

oł-Laperyały rot. pełno ważne
1 nnty a z t e r l i n g i ......................
Tureckie Ury złote . . . .  
Lauknoty w ło s k ie ......................
Babie papierowe

?S Wfakt

178 25
c88>— 
2 :8  -  
268 60 
149 -
j 92 —
180 75 
1 6
“•03 ó ‘J  
148 25

t  17 
B 68' 

.1 '-6 
9 .6  

12 13 
10 fc7 
4- 30 
S 50 >

ii ' 9
co 

3! :■« 
f  ps 

#  17 
1 -  

48 36 
8 7Ł

Z drukarni Zwipkowej w Krakowie. O d p o w i e d z i a ł a ;  z a m d e e  d r u k a r n i .  L  fa ml.


